








WARUNKI PRZYRODNICZE, BOGACTWA 
NATURALNE I KOMUNIKACJE ETJOPJI

Abisynja, czy też oHcjalinie Etjopjia, jest krajem iiaj- dziWiniejszyjn koiatrastów i niespodzianek. Na swej ol­brzymiej, bo znacznie miljon kilometrów przekraczają,-. cej powierzchni, a więc trzykrotnie większej od po­wierzchni Polski, posiada oinia, tak najróżnorodniejsze wa­runki przyrodnięze, jak i rozmaitą, często nic ze sobą wspólnego nie mającą, ludność. Na tych rozległych prze- strzeiniach, słabo, lub wcale nie zaludnionych, można spot­kać, tak pustynie, spalone na słońcu, ubogie w wodę, łecz rozsłonecznione stepy, z wlokącenai się poprzez ich bezkre­sy długiemi wielbłądziemi karawanami, jak i przestrzenne, ginące na dałekim horyzoncie, wesołe i żyzne pastwi­ska, z brodzącemi w ich bogatej roślinności stadami bydła domowego i dzikich pastwiskowych zwierząt. Urodzajne ziemie, dające trzy zbiory do roku, przety  ̂капе są ołbrzymiemi głazami, świadkami szalonej dzia­łalności wulkajnów, gęsto rozsianych po całym kraju, dziś jeszcze przypominające niekiedy czasy dawnej ty­tanicznej swej pracy, strasząc okoliczną ludność głuche- mi grzmotami i wstrząsami podziemnemi. Fantastyczność tego obrazu powiększają jeszcze olbrzymie przepaście;, sięgające niekiedy ponad 1.500 metrów wgłąb, kryjąc w swych tajemnych głębiach moc niezbadanych zaga­dek i dając bogatą kanwę dla fantazji i legend ludo-i



wych. W  tem bogatem dekorum, nie jest rzadkością spotkanie lśniącej tafli jeziora, obejmującego- niejedno­krotnie powierzchnię większą od niejednej prowincji Europy, odbijającego, jak w zwierciadle ten fantastycz­ny kraj cudów i bajki. Pomiędzy za czaro wanemi zja­wami przyrody, sączą się liczne źródła, siarczane, źela- zaiste, miagnezyjne, lub wybuchają potężne kilkunastometf rowej wysokości, o- wzburzojn^j i wrzącej wodzie gejzery. Niezliczona ilość rzeczułek i strumieni zbiega kaskadami z wyżyn, lub potężnemi wodospadami zlatuje w kilku­nastometrowe przepiaście. Rzeki, pełne krokodyli, leni­wie spławiające swe wody, łub rŵ ące w pewnych po­rach roku potężnym wałem spienionego żywiołu, przeci­nają kraj w rozmaitych kierunkach. Głębokie doliny i olbrzymie błotne przestrzenie, stałe siedłisko malarji, zmieniają się z pięknie uzielenionemi i wiecznie kwitL nącemi płaskowyżami, na których w cieniu mimoz i ced­rów juiepodzielnie króluje wiosna, poczem znowu ustępu­ją miejsca otchłannym, pogrążonym w nieustanną ciem  ̂ność, prawdziwym dziewiczym dżunglom afrykańskim. Wśród tych obfitych darów przyrody wędrują masy wszelkiego rodzaju zwierząt, tworząc z Abisynji olbrzy­mi naturalny zwierzyniec, w którym reprezentowane są dosłownie wszystkie, często jeszcze zupełnie nieznane, łub już zanikające gatunki fauJny afrykańskiej. A  ponad tem bogactwem życia i krajobrazów, wznoszą się ku chmurom i ponad chmury, potężne masywy górskie, pięciokrotnie przekraczające swym obszarem system al­pejski, ukoronowane w wielu swych miejscach gigan- tycznemi szczytami do pięciu kilometrów wysokości.Cesarstwo Etjopji, w szczególności w swych pro-- wincjach rdzennie abisyńskich, jest krainą o wybit­nych cechach górskich, chociaż występujących nie w jed­nakowej mierze na calem tem terytorjum. Z punktu wi-i



— 5dzenia rzeźby іегеди, można w niej ro.zróżinić dwa odręb? ne regjony, o wyraźnych granicach i specjalnych cechach charakterystycznych. Głęboka rozpadlina, biegnąca na północny wschód od wybrzeży jeziora Rudolfa, leżącego- na południowym zachodzie państwa  ̂ przechodząc po­przez kraj pomiędzy miastami Ankober i Harrar i osią­gając północną część brytyjskiej Somałji, jest tą grâ i nicą naturalną, dzielącą regjon południowo-wschcdni od regjonu północnego. Rozpadlina ta, częściowo zapełnio­na szeregiem jezior, wyróżniła się także swą szatą ro  ̂ślinną, jak i swą fauną, od grzbietów górskich i wyso­kiego płaskowyża, leżącego na północ, jak również i od płaskowyża i równin, ciągnących się na południe od niej»Kraj północny, a raczej jego część północno-zachod­nia, posiada wszystkie cechy krainy górskiej, o wyraźnie zarysowanych grzbietach, dochodzących w niektórych punktach do pięciu kilometrów wysokości. Ta też pół- nocnoi-|zachod|nia część kraju, tworzy istotnie zamkniętą samą w sobie całość o charakterystycznym wygłądziey, otoczonego- grzbietami gór, wysokiego płasko|wyża. Tu właśnie leżą terytorja pierwotnych i rdzennie abisyń- skich królestw: Tigre, Amhara, Godżam i Szoa. Ze­społowi tych królestw należy się właściwa historyczna nazwa Abisynji. Mianem Etjopji obejmować należy na­tomiast całość imperjum, z włączenieni do niego także i tery torj ów podbitych łudów, leżących na wschód, po­łudnie i zachód od tych królestw właściwych.Kraj, przylegający od wschodu do tego bastjonu górskiego, zwany Dankalją, posiada charakter pustyn­nej niziny z częstemi zapadłinami, leżącemi niekiedy po­niżej poziomu morza. Tworzy on też całość geograficzną z pokrewnemi poludniowemi częściami sąsiedniej Ery­trei włoskiej.Część południowo-zachodnia, leżąca na południe od:



—  6Błękitnego Nilu, i jego dopływów, obejmująca terytorja podbite państw i płemioin Dżima, Kaffa, Wallega, Sida- mo i Boran, nie tracąc jeszcze całkowicie swego cha­rakteru górskiego, zbłiżają się raczej, ze względu na swe charakterystyczne cechy przyrodnicze, do plaskowyża są­siedniej brytyjskiej Ugandy.Krajobraz południowy, poza charakterystycznym łań­cuchem gór Arussi, posiada monotonny charakter płas- kowyża i pustynnych dołin, o wyraźnym spadku ku wy­brzeżom oceanu Indyjskiego. Im bardziej się zbliża ku tym wybrzeżom, tym jaskrawiej przybiera wygląd pu­stynnej równiny. W  całkowitym swem przebiegu, od pod nóża gór Arussi aż do wybrzeży oceanu Indyjskiego, nie niożna na przestrzeni tego kraju znaleźć żadnych specjal­nych cech charakterysty^cznych, pozwalających na usta­nowienie granicy pomiędzy Etjopją, a leżącą na południe Somalją włoską.Zgodnie z reljefem kraju, zarysowuje się takżę i je­go system rzeczny. Rzeki kraju półnoicno-zachodniego wszystkie płyną ku Nilowi. Z gór i jezior tego kraju czerpie przeważną masę swych wód Nil. Nietylko bo­wiem Nil błękitny, wypływający z jeziora Tana i bieg- nący prawie 1500 kilometrów poprzez terytorja abisyń- skie, lecz także i drugi, również zasobny w wodę do­pływ Nilu, Atbara, wypływa i dłuższy czas płynie przez te same ziemie. Część południowa kraju zachodniego, da­jąca początek potężnemu dopływowi Białego Niłu, Sabato­wi, ma jednak pochyłość ku południowi, ku któremu w początkach swoich płynie tak Sabat, jak i dopływ jeziora Rudolfa, Orno Battego. W  takich warunkach, za­chodnia połać Abisynji, z jej perjodycznemi opadami, służy za ołbrzymi zbiornik wody i iłu, użyźniający dołiny Sudanu i Egiptu.Rzeki południowe, płynące ku oceainowi Indyjskie-



7 —mu, różlnią się nie tylko swym kierunkiem, lecz także i samym swym charakterem. Gdy bowiem rzeki północi- ne i zachodnie, płynąc głęboko rzeźbionemi w terenie korytami, o całej masie rozmaitych naturalnych przesz-̂  kód, mimo swej wielkiej zależności od perjodycznych opadów, posiadają zawsze pewną ilość wody, rzeki kra­ju południowego, płynąc korytem rozlewnem, rozprasza­ją i tak swój mniej bogaty zasób wodny. Dla tego tężi, nietylko, że wiele z nich kończy swój żywot w piaskach płaskowyża, łub dolin nadoceanicznych, lecz także w pew­nych porach roku nie posiadają prawie zupełnie wody. Mimo więc, że w porze deszczowej przepływa przez ten kraj spora ilość rzek i potoków, w porze suchej' jedynie tylko Dżuba zachowuje całkowicie charakter rzeki.Jak  w każdym kr'aju górskim, waniinki kHmatyczneEtjopji, a więc również i jej szata roślinna, jak i fauna, zależne są od wysokości nad pozicmein morza. Biorąc jed­nak ogólnie, klimat Abisynji właściwej, dzięki jej prze­ważnie wysogórskiemu reljefowi, mimo swego pcdzwrot nikowego położenia, całkowicie umożliwia stały pobyt europejczyków. W  ogólnych zarysach rozróżnia się w Abisynji trzy główne zony klimatyczne. Do wysokości 1500 metrów rozciąga się strefa podzwrotnikojwa, zwa,̂  na przez krajowców — „kolia“ , bądź wilgotna, o częstych i bardzo dużych opadach atmosferycznych, bądź sucha, o cechach zbliżonych do terenów sąsiedniego Sadanu. Jest to zona typowa bujnych lasów tropikalnych, z ich bogatym zwierzostanem afrykańskim. Zona ta rozciąga się w prze|ważnej mierze wzdłuż koryt głównych rzek. Następna zona, znana pod krajową nazwą „wojna-dega“ , co oznacza kraj wina, wspinając się aż do wysokości 2400 metrów, jest najbardziej zdrową dla zamieszkania, jak róiv̂ n̂ież i najbardziej zaludnioną. Odpowiadając mni j



—  8 —więcej waruhlcom klimatyczpaym południowej Europy, jest też najbardziej właściwą dla kolonizacji europejskiej. Na wysokościach ponad 2400 metrów, ciągną się zony wy­sokogórskie, „degą“ zwane, posiadające wszystkie cechy takich krajów, a więc wielkie zmiany temperatur dnia i nocy, jak również i poszczególnych pór roku. Zona ta jest dostatecznie zdrową dla ludzi w niej zaklimatyzoWa^ nych, oraz posiada warunki specjialnie predescynujące ją do hodowli.Od tych charakterystycznych cech właściwej Abi- synji i krajów zachodnich, znacznie odbiegają warunki klimatyczne, leżącej na wschód od płaskowyża abisyń- skiego, pustyni Affaru, zwanej inaczej Dankalją. Przy maksymalnem natężeniu gorąca, oraz najniższej tempera­turze 30 stopni ponad zerem, i kompletnym braku wo-, dy, jest to pustynia prawie całkowicie pozbawiona wszel­kiego życia. Podobnoż warunki, aczkolwiek znacznie mniej surowe, posiadają i ciągnące się Ina południe od gór Arussi, krainy stepowor^pustynne Ogadenu i Somalji wło­skiej. Życie w tych krajach koncentruje się na pobrza. żach rzek, jak Dżuba i Webi^Szebelli, posiadających buj­ną tropikalną roślinność, mogącą wyżywić koczującą w sąsiednich stepach nieliczną ludność pasterską.
Warunki Przyrodnicze Etjopji, koncentrujące na 

względnie niewielkiej przestrzeni, szereg rozmaih^h zon 
klimatycznych z najróżnorodniejszą szatą roślinną, oraz 
Umożliwiające stały i zdrowy pobyt nawet delikatyemu 
europejczykowi, mogłyby otworzyć przed nią szerokie 
pole rozwoju. Te możliwości powiększa jeszcze l:akt, że 
mimo braku systematycznych biadań stanu bogactw ko­
palnianych kraju, pewne przypadkowe odkr^ ĉia i próby, 
oraz niektóre podania i tradycje historyczne, mówią o 
tein, że zasoby Etjopji także i w  tyj dziedzinie są nie 
do pogardzenia. Niektóre z tych bogactw, jak złoto-, pla-



9tyna i sole potasowe są, w niezinacznym wprawdzie tylko stopniu, już dziś eksploatowane przez europejczyków. Ostatnia, sierpniowa awantura z koncesją Ricketta, mó-* wi o teimjj że i pokłady naftowe nie są c*bce Etjopji.Jednak rasa panująca, a w szczególności jej war­stwa wyższa i kierująca, o wyłącznych upodobaniach wo­jowników, więcej zdradza skłomności do* wojenki i my­ślistwa niż do gospodarcizego zorganizowainia kraju. Dla tego też olbrzymie jego możliwości, tak rolnicze, jak i przemysłowe, z powodu braku wszelkich dróg komuni­kacji są zupełnie niewykorzystywane. Doświadczenia, przeprowadzone przez europejczyków, wykazały, że od­powiednie zorganizowanie plantacyj i regularne dostar­czanie im wody, umożliwia świetne wyniki przy uprap wie bawełny, kawy, tytoniu, kauczuku, sisalu, bananów, trzciny cukrowej i całego szeregu innych plantów kolon- jalnych. Dla osiągnięcia jednak tego, potrzebne jest ko­niecznie uregulowanie szeregu rzek i przeprowadzenie dróg, na co władze państwOiWe nie chcą w żadnym wy­padku udziełić swej zgody. Bez tego uregulowania irry- gacji i komunikiacji, zainteresowanie obcych kapitałów w eksploatacji rolniczej i przemysłowej kraju, nie wy­da żadnych, poza zdobytem doświadczeniem, praktycz­nych rezultatów. Pewien udział kapitałów obcych, zainte­resowanych w płantacjach kawy, położonych, bądź to ptzy kołei, bądź przy rzekach żeglownych, wydał na­tychmiastowe rezultaty, podnosząc eksport tego produk­tu z 26,000 kwintali w roku 1924, na 140,000 w roku 1928, oraz osiągając kwotę prawie 180,000 w roku 1932. Kawa też jest bodaj jedynym artykułem eksportowym, zawdzięczającym swe powstanie obcym kapitałom.Wszelkie poczynania w każdej z dziedzin gospo­darczej eksploatacji Etjopji, rozbijają się o* jedną i tę samą przeszkodę, brak wszelkiej komunikacji, umożli-



—  10 —wiającej wywóz wyproduko^vanych towarów. Rzeki abi- syńskie, posiadające w okresie deszczów tyle wody, że umożliwiają żeglugę, stawiają jednak z drugiej strony wszelkiego rodzaju przeszkody w postaci progów i skal, gęsto rozsianych po łożysku. Ich uregulowanie nietylko więc umożliwi intensywlną komunikację rzeczną, lecz tak­że pozwoli na zaprowadzenie w ich dorzeczu intensywnej kultury rolnej. Obecnie tylko na Sabacie, prawym do­pływie Białego Nilu, poczynając zresztą tylko od Gain- belli i w pewinych tylko porach roku, mogą bezpiecznie względnie żeglować statki o małym tonnażu i słabym zanurzeniu.Stan innych dróg nie należy także do najlepszjmh. W  calem bowiem państwie, istnieje zaledwie jedna linja kolejowa, łącząca stolicę kraju z portem Dżibutti we francuskiej Somalji, i nie osiągająca navv̂ et TOO kilo­metrów długości. Zresztą i na tej jedynej linji komuni­kacji nowoczesnej, z powodu rozmaitego rodzaju obaw0 bezpieczeństwo podróżnych i ładunków, pociągi kur­sują tylko w dzień, zatrzymując się na stacyjny wypoś czynek w nocy. Drogi bite nie osiągają łącznie nawet1 trzystu kilometrów długości. Wszelka komunikacja, tak weWnątrz kraju, jak i z sąsiedniemi kolonjami europej- ąkiemi, odbywa się na, od wieków wydeptanych przez karawany, ścieżkach. W  tym wżględzie nic się nie zmie­niło w Etjopji od czasu, gdy legendjarna królowa Sa­ba, osiągnąwszy skarby mądrości w swych stosunkach z Salomonem, organizowała swój kraj i jego rządy.Z innych środków stałej komunikacji, linje telegra­ficzne, łączące stolicę kraju z włoskim portem Mąssauą, oraz z Dżibutti, z nieznacznemi odgałęzieniami wewnątrz !:raju, nie posiadają łącznie nawet 3,000 kiłometrów. W  ostatnich łatach włoska firma Ainsałdo zbudowała w sto- łicy państwa stację radjową. Obecnie krążą pogłoski.



11zresztą niesprawdzoine, że i w innych częściach kraju, budują się podobne stacje. W  całym państwie istnieje niewiele więcej ponad 20 urzędów pocztowych, utwo:- rzenie bowiem takich instytucji nasuwa cały szereg trud­ności, ponieważ stałych osiedli, a miast, w całym tego słowa znaczeniu, zupełnie prawie niema. Większe skm piska ludzi mają raczej charakter obozu, zgrupowanego dookoła namiotu wodza i gotowego w każdej chwili do zmiany swego miejsca pobytu. Budownictwo stałe, a specjalnie murowane, zaczęło się rozwijać w ostatnich zaledwie łatach i to przeważnie w stolicy państwa. Z  cza­sów minionych Zabytki takiego budownictwa pozostąły jedynie tylko w Gondarze, i te noszą wyraźne ślady wpływów portugalskich, które tut(aj były bardzo znacz­ne w X V I w. Sama stolica cesarstwa, od końca ubieg-’ lego stulecia znajdująca się w Addis Abeba, i zdra­dzająca do tego czasu także pewne upodobania koczow­nicze, zaledwie w ostatnich dosłownie latach, zaczęła na­bierać cech miasta, o wyraźnie wytyczonych ulicach i sta­łych budowlach.



LUDY, ORAZ PAŃSTWOWY I SPOŁECZNY 
USTRÓJ ETJOPjl

Ta rozjTjiaitość warunków geograficznych kraju, tak różnych w rzeźbie terenu, jego hydrograf ji i klimatu, zna­lazła swój odpowiednik także i w historji ludów i tery- torjów, stanowiących lobecne cesarstwo Etjopji. O ile niewątpliwie, jak zresztą i sama nazwa Abisynji wska­zuje, ludy cesarstwa kryją w swych żyłach całą masę rozmaitych krzyżowań, wpływy kultunalne, historycznie dające się stwierdzić i wyrażone przedeWszystkiem w ich wierzeniach religijnych, odbywały się w kierunkach zgodnych z cechanii charakterystycznemi geografji kra­ju. Część północnoHzacbodnią cesarstwa zaludniają ple­miona o cechach ras semickich, zachowujących już o-d szeregu stuleci swe wierzenia chrześcijańskie, obrządku koptyjskiego. Chrześcijańswo (monofizytyzm) tych ludów, ulegając wielkim wpływom swego duchowieństwa, cho*- ciaż nominalnie i podlega papieżowi, pczostiawia bardzo dużo do życzenia i daje obfite pole do działań rozmaitych misyj chrześcijańskich, napotykających przy uświadamia­niu jego wyznawców ną nieniniejsze przeszkody niż w swej pracy misyjnej wśród pogan. Szereg stule­ci odcięcia tego kościoła od zachodjniego trzonu, wprowadził do niego cały szereg praktyk, zapo- życzonych od rozmaitych wyznań, jak mojżeszowe, mu-



13zułmańskie, a pniąwiet i piogańskie. Ludy wyznaj^ce tę je - ligję, zamieszkując cztery pierwotne królestwa Abisyinji, złączone pod wspólnym przewodnictwem króla-królów, podbiły inne plemiona na południu, wschodzie i zacho­dzie swego roidzimego kraju i roztoczyły nad niemi swe twarde panowanie.

W odzowie abisyńscy z wizytą w Addis-AbebieOstatnie natomiast| plemiona, tak z pochodzenia, wy­znania, jak i  ze spiosiobów życia bardzo mało- mają wspól­nego z obecinemi swemi władcami. Z szeregu tych pod  ̂bitych plemion, szczepy, zamieszkujące na południu i wschodzie w krainie Galla, Harrar, Ogąddn i Dankaili, reprezentują raczej rasy o cechach cham,ickich i wyzna ' ją mabometanizm z pewną domieszką praktyk pogań­skich, prowadzą pozatem wyłącznie koczowniczy tryb



— 14życia. We wszystkich swych charakteryetycznych ce­chach, zbliżoine są one bardziej do ludów sąsiednich kc  ̂lonji europejskich, niż do mieszkańców właściwych kró- lestrv\̂  Abisynji.
Na południowym zachodzie cesarstwa mieszkają na­

tomiast ludy o cechach bardziej zbliżonych dc murzyn-  ̂
skich, lub Zgoła murzyni Sudanu. Tu też na pograniczu 
Sudanu leżą królestwa, sułtanaty i inne prymitywy pań­
stwowe, posiadające tak ludność jak, w  niektórych w y­
padkach także i władców, całkowicie murzyńską, zwią­
zanych z Etjopją tylko luźnemi więzami lenniczemii Za 
wyjątkiem sułtanatu Dżimmy, wyznającego w swej 
większości musułmanizm, uprawiają te ludy wszelkiego 
rodzaju prymitywne wierzennia fetyszo-pogańskieiCała historja tworzenia się cesarstwa etjopijskiego jest szeregiem podbojów, dokonywanych przez ludy pół­nocnego zachodu, usadowione bezpiecznie w swej niedo­stępnej górskiej kraiium! i Uczące w swej masie zaledwie niecałe cztery miljony mieszkańców. Od końca ubiegłego stulecia, korzystając z rywalizacji sąsiadujących mo- carstw Europy, zajętych gdzieindziej i innemi sprawami, ujarzmiając kolejno, rozproszkowane i drobne szczepy rozmaitych ras, języków i wierzeń, zdołały one utrzy­mać w swem poddaństwie około- pięciu miljonów ludów Galla i eońialijczyków oraz prawie dwa miljony rozma­itych szczepów murzyńskich, lub zmurzynowanych.Zgodnie też z historją powstawania cesarstwa, jego- organizacja pioUtyczno-spoleczna, dostosowaną jest rów­nież do tradycyj i upodobań mieszkańców, a szczegób nie jego rasy i warstwy panującej. Jądro państwa sta­nowią cztery królestwa rdzennie abisyńskie, złączone pod wspólnem przewodnictwem króla-królów, czyli ne- gusa-negeśti. Reszta krajów podbitych, rządzona jest przez negusów, rasów i dodżaków, dzierżących w jego
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imiqniu swą władj^ęj i w  rozmaitych stopniach mu podle­
głych. Król-królów, spadkobierca mądrości Saiomc-na, jest 
w  calem państwie, teorytycznie przynajmniej, początkiem 
wszystkiego. Om madaje władzę wielkorządcom krajów  
podbitych, om też do pewmego- stopmia może wpływać ma 
wybór, lub miammwamie królów państw zjedmoczomych. 
Jedmak o ile przysługują mu te prawa, lub sam do nich 
rości jakoweś pretemsje, władza królów regjomalmych 
i rasów też mosi w  sobie pewne pierwiastki boskiegC' po­
chodzenia, bowiem i oni, aczkolwiek z mniejszą pompą 
niż negus-negesti, jednakowoż tak samo koronowani są 
przez abibunę.Przystąpienie Etjopji do Ligi Narodów, wywołało po­trzebę zdemokratyzowania tego despotyczno-feodalnego ustroju. Utworzono- więc parlament, złożony z dwuch izb, w których przedstawicielstwo do. izby wyższej mia­nowane jest przez samego. króla-.!królów, do niższej nato­miast wyznaczane przez niektórych władców prowincjo»- nalnych. Istnieje również rodzaj gabinetu, do którego ministrów mianuje i odwołuje sam negus-negssti i przed którym jedynie są ci ministrowie odpowiedzialni.Jak  w całym cesarstwie władza zwierzchnia we wszelkich jej objawach spoczywa, tytularnie wprawdzie więcej niż faktycznie, w rękach cesarza, tak samo i w państwach prowi|ncjonalnych ich negusowie i rasowie W}^pęłniąją wszystkie jej atrybuty, wykonawcze, sądo­we, ą inawet ustawodawcze. Tak samo jak negus-negesti, rozporządzający dla tych celów oddziałami wojsk cesar­skich, swego królestwa dziedzicznego Szoa i lenna swej rodziny Harraru, również i każdy z negusów, rasów i wiel­korządców prowincjonalnych posiada swe własne od­działy zbrojne.Poza obowiązkami rządów pro-wincji, każdy z tych królów i wielkorządców powołany jest do- niesienia porno-
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су zbrojnej cesarzowi w razie wybuchu powszechnej woj­
ny. W  przeważnej ilości wypadków, a szczególnie już 
w  krajach, mających jaką taką, prymitywną bodaj tra­
dycję, własnej państwowości, ich władcy, ściągając we 
własnem imieniu i na własne dobro Wszelkiego rodzaju 
podatki, zobowiązani są tylko- do płacenia pewnej daniny 
do skarbu cesarskiego.Przy takim ustroju, tak samo jak w Europie średnio­wiecznej wiełcy panowie feodałni, będąc wassalami króla lub cesarza, podlegiali im raczej nominalnie niż faktycz­nie, tak samo też i ustosunkowanie się po-szczegółnych negusów i rasów do negusa-negesti, jest zagadnieniem bardziej poHtycznem, warunkowanem wzajemną rywali­zacją ich sił, niż jakiemiś ściśle |określonemi więzami kon- stytucyjnemi. W  raniach takiego ustroju, władza |corcny> jest bardzo zależną od całego szeregu faktycznych usto-- sunkowań się lokalnych, a jej nakazy spełniane są tylko o tyle, o ile nie sprzeciwiają się one wyraźnie miejsco­wym interesom.Władzę centralną osłabia jeszcze fakt, że obywai tele poszczególnych królestw podlegają, bez względu na ich miejsce pobytu, władzy sądowej swego negusa łub rasa, władza natomiast króla-królów jest tylko instan­cją odwoławczą. Ten charakter personalny norm prawa nabiera szczególnie ostrych zarysów w prowincjach pod­bitych, gdzie tylko przedstawiciele narodu panującego po­siadają całą pełnię praw, natomiast sytuacja prawna członków plemion podbitych w wielu wypadkach w niczem się nie różni od zwykłego niewolnictiwa.Ten chaos władzy, opartej na despotycznych założe­niach boskich prerogatyw negusa-negesti, z małemi jed­nak jej możliwościami, wrazie braku u niej sił wojennych, łub wzrastania popularności pewnego negusa lub rasa pod­ległego, powiększa się jeszcze przez niezależną prawie.



17a potężnę orgaiaizację kościelną. Głowę kościoła abisyń- skiego, czyłi abbunę, miainuje i wyświęca koptyjski pa- tryarcha, rezydujący stałe w Ałeksandrji (Egipt). Oinże mianuje taksamo i pozostałych pięciu biskupów. Fakt ten umezałeżnia prawie całkowicie kłer od władzy świeckiej. Usiłowanie obecinego cesarza, zmierzające do- otrzymania możłiwości mianowania samemu tych wysokich, a wpły-

Dygnifarze obisyńscy w oczekiw aniu na audjencję u negusawowych dygnitarzy kościelnych, nie dały pożądnego- re- zułtatu. Władzę i niezależność kleru potęguje jeszcze fakt, że od 1268 roku, dotacji jednego- z negusów, dzierży on około- jednej trzeciej części wszystkich ziem cesar­stwa. Ten, to też kler, nietyłko najbardziej wrogo- uspo­sobiony jest do wszelkiego- rodzaju reform, wprow’adza- nych przez obecnego cesarza, lecz także kategorycznie



—  18 —i stale sprzecivsdający się njajbardzieJ nawet pokojowej penetracji europejczyków, również bardzo niechętnie spo­gląda na dzialaliność roizmaitych misyj katolickich.Ta szczególna zależność władzy centralnej od sze­regu niemożliwych do> przewidzenia okcliczności faktycz­nych, specjalnie utrudnia kontrolę działań władców pro- wincjoinalnych, szczególnie prowincji pogranicznych i sta- nowczio nie przyczynia się do ułatwienia pokojowego współżycia z sąsiedniemi pianstwami. Wszystkie jej po­stanowienia, niajszczerzej nawet powzięte, dla ułatwienia takiego piokojcwego współżycia, dochodząc do tych kre­sowych prowincyj, inietylko, że mogą być całkiem niewy- konywane, lecz mogą również wywołać zupełnie przeciw­ne działania.Poza zasadniczą różnicą stanowiska politycznego i społecznego, przypadającego w udziale członkom naro­dów panujących i plemion podbitych, w każdym z tych środowisk społecznych zarysowują się bardzo, wyraźne różnice w uprawnieniach poszczególnych klas i warstw ludności. Na czele tej hierarchji społecznej stoi arysto-i kracjia i kler, zachowując dziedzicznie niejako monopol na wszelkie godności państwowe i kościelne. Także i w stosunku do innych warstw przysługują im hardzo roz­ległe uprawnienia. Warstwa wojowników jest liczną kla­są zawodowych żołnierzy, którzy nibĵ  czeladnicy rze­mieślniczy odbywają termin na mniejszych, lub większych dworach, niezliczonej ilości i rozmaitych stopni, władców prowincjonalnych. Za ich to pośrednictwem cztery kró’̂ lestwa rdzennej Abisynji potrafiły już od paru dziesiąt­ków lat utrzymać w karbach prawie siedem miljonów lu­dów podbitych. Z nieustannych wypraw karnych, na wciąż buntujące się terytorja tych plemion, żyją te liczne rze­sze kulturalnych pracowników Abisynji. Z innych klas, tylko handlowcy cieszą się jakiemi-takiemi uprawnień a-



19mi, inina ludność jak rolnicy, pasterze, a nawet i rzemie-̂  sinicy, o ile posiadają pewien tytuł do wolności osobis’ tej, swój żywioit i swój dobrobyt muszą uzależniać od do­brych lub złych nastrojów władców prowincyj, w któ­rych zamieszkują.Po za temi klasami, roporządzającemi dla swej ochro­ny większemi lub mniejszemi uprawnieniami, dyśponu- jącemi rozmaitemi silami i wpływami, na oałem terytor- jum Etjopji kwitnie w najlepsze niewolnictwo; Kler i arŷ  stokracja dla uprawy swych rozległych ziem, dla eksplo­atacji swych stad bydła, dla posług osobistych i repre­zentacyjnych rozporządzają całą armją niewolników, Ar- mja ta uzupełnia się bądź przez sam fakt urodzenia, bądź to teź przez nieustanne zdobycze czynione przez wodzów i wojowników w często buntujących się podbitych pro­wincjach, a nawet i po za granicami własnego państwa.Gdy w roku 1923 przyjęto Etjopję do Ligi Narodów, nałożono teź na nią wyraźny warunek, zniesienie nie» wolnictwa. Czyniąc zadość temu zobowiązaniu, w nâ ' stępnym już roku, wydaje negus-negesti dekret, znoszą­cy niewolnictwo i surowo- każący każdy cZyn handlu nie­wolnikami. W  roku 1930 ukazał się now^ dekret podno­szący jeszcze bardziej surowość tych kar. Rezultat jed» nak tych zarządzeń był żaden. Ponieważ, władza cesar­ska nie sięga dalej niż moc jego osobistych oddziałów zbrojnych, a niewolnictwo jest zbyt st|aryni przyzwycza­jeniem wszystkich ludów wschodu i zbyt związane jest z dobrobytem, potęgą materjalną i polityczną negusów, rasów, jak i wogóle całej arystokracji, kleru, i wc^C;wni- ków, trudno więc przypuszczać, żeby mogli oni łatwo i bez walki wyrzec się tego. Z  majowej prasy bieżącego roku wynika, że już poraź trzeci ukazuje się rozpc-rzą? dzenie cesarza, zakazujące niewolnictwo. Sądzić jednak należy, że przy pozostawieniu піегтіепіопзоп statutu mię-



20d^ynarodiowego Etjopji, oraz stanu jej wewnętrznych urządzeń politycznych, rezultaty t;ego nowego rozporzą­dzenia będą takie jak i dwuch poprzednich. Gdy się mó-i wi o moralnym, co najmniej, obowiązku Ligi Narodów, czuwania nad bezpieczeństwem państw, jej członków, czy nie można również przypomnieć i o tern, że państwa, nie są niczem innem, jak zorganizowanym zbiorowiskiem lu­dzi i że w pierwszym rzędzie tym ludziom zapewnić na­leży elementarne bodaj warunki wolności i bezpie­czeństwa.W  ramach takiego ustroju społeczno-politycznego, cały system gospodarki narodowej oparty jest na prymi­tywnych staraniach mało kulturalnej ludności, uzbrojo­nej w całkowicie pierlwotne narzędzia pracy. Ludność rdzennej Abisynji zajmuje się rolnictwem, a uprawiając kukurydzę, pszenicę, jęczmień i proso, zadawalnia się jednak tylko ilościami koniecznemi dla wyżywienia włas­nej rodziny. Jako przedmiot wymiany wewnętrznej pro­dukty rolnicze odgrywają bardzo nieznaczną rolę, nato­miast w obrocie zagranicznym Etjopji wcale się nie uka­zują. Tylko wosk, jako produkt powszechnie i z pewnym zamiłowaniem uprawianego pszczelarstwa, nabiera pew­nego znaczenia w jej wywozie.Najważniejszem i poWiszeehnem we wszystkich pro'- wincjach państwa zajęciem mieszkańców jest hodowla, a właściwie pasterstwo. Hodowla ta obejmuje swemi zain­teresowaniami tak bydłoi rogate, o«wce i kozy, jak również wielbłądy i ktonie. To zajęcie etjopijczyków nietyłkc do­starcza państwu jego najważniejszy przedmiot eksportp— skóry, lecz także umożliwia przewóz towarów, jaki i ko- munikację welwnątrz kraju i poza jego granice. Cały transport bowieim odbywa się w Etjopji jeszcze i do dziś starożytnemi drogami karawanowemi, bądź to- na grzbie­tach wielbłądzich, w częściach kraju niżej położonych.
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bądź też ma kiońskłch i loślich, w jego częściach bardziej górzystych.Drugim zawodem, któremu oddają się z caleiji za- imiłowamiem wsizyscy mieszkańcy cesarstwa, jest myśliw- stwo, mające świetne pole do popisu, wśró^ wyjątkowo bogatej i rozmaitej fauny abisyńskiej. Jako produlcty tych zainteresowań abisyńczyków, odgrywają pewną rolę w wy­wozie kraju skóry dzikich zwierząt, kość słoniowa, oraz dzikie zwierzęta, przeznaczone do ogrodów zoologicznych.



POLITYKA KOLONJALNA WŁOCH 
I KONIECZNOŚĆ ICH ZAMORSKIEJ EKSPANSJI

 ̂ — Druga połowa ubiegłego stulecia, 'widownia naj-intesywniejszej rywalizacji mocarstw o podział całego świata kolonjalnego, zastała Włochy, wprawdzie już zje  ̂dnoczoine w jednolite królewstwo-, usymbolizowane zaję­ciem Rzymu, lecz jeszcze jednak dalekie od całkowitej konsolidacji i zupełnego wewnętrznego' zespolenia swych elementów składowych. Urok czerwonych koszul gari- bałdczyków, głoszących id.eje republikańskie, podsycany tendencjami rozmaitych dzielnic, pamiętających jeszcze o swych indywidualnych celach politycznych, nie były całkowicie przytłumione potężną ideą zjednoczenia i nie pozwalały władzy centralnej na ryzykowne i zbytnie anga­żowanie się w przedsięwzięcia kolonjalne, o- ile takowe łnogłyby wywołać najmniejsze chociażby komplikacje mię­dzynarodowe.Dlatego też, mimo, że i Włochy rozpoczęły mniej więcej w tym samym cżiasie swe starania o kolonje, swą akcję kolonjalną więcej niż każde inne mocarstwo' mu-ł siały uzależnić od postawy innych państw. Uwidoczniło' się to w ich Zamierzeniach w stosunku do Tunisu, gdzie musiały ustąpić pierwszeństwa Francji, popiera­nej przez Brytamję, nie zważając na to, że tak ich poi łożenie geograficzne, jak i znaczna przewaga, osiadłych na tych terytorjach Mdoskich kolonistów, Włochy wła-



23śnie, bardziej niż Fmncję do tego predestynowały. Powtó­rzyło się toi rówinież i w spra|wach Egiptu, w których •mogłyby ome liczyć nawet na poparcie tejże Brytanji, usiłującej je przeciwstawić rosnącym wpływom francu­skim. W  pierwszym wypadku obiawy Brytanji, że geogra­ficzne położenie Tunisu umożliwi Włochom zamknięcie jej dróg do Indji, w drugim sytuacja wewnętrzna i są­siedzkie niedo wierzania, odsunęły włochów od możności zainicjowania wielkiej polityki koloujalnej. Kolonjałne po­czynania włochów w Afryce wschodniej, a szczególnie w Erytrei, odbywały się z poparciem Brytanji, uwikłanej w walkę z mahdystami Sudanu i szukającej jakiejś dy­wersji z południa. To poparcie brytyjskie, platcniczne wpralwdzie i ogra(niczające się raczej do nieprzeszkadjza-j nia, udzielane było tern chętniej, ponieważ pamiętano w Londynie otępi, że Nil Błękitny, w przeszło 1.500 kiłomet- rov. ym sv’ym biegu, przecina terytorja Abisynji, na których wpływy francuskie nie przestawały wzrastać, oraz że ciż sa­mi francuzi, właśnie teraz zamierzali rozszerzyć swe posiadłości somałijskie w stronę południa, a więc w kie­runku brytyjskich pożądań.W  łatach 1880/1885 równocześnie z Włochami, roz­poczęły swą ekspansję kołonjałną także i Niemcy, ró­wnież tak jeszcze niedawno zjednoczone w jednolite wzglę­dnie cesarstwo. Potężna i  ̂ niczem niełicząoa się poli­tyka Bismarka, gloryfikacją siły, cementując niemców, pozwala im na intensywniejsze rozwinięcie ich eksplo­racji kolonjałnych. Stąd też i kolonjialne poczynainia Nie- piiec są lepiej zorganizowane, a wyprawy Petersa, Lü- deritza i Nachtigałła znajdują i większe zrozumienie w społeczeństwie i potężniejsze poparcie rządu. Nato­miast nieminiejsze usiłowania prywatne włochów, nie po­siadające za sobą, ani zwartej opinji publicznej, ani po­mocy rządu, skazane są na niepowodzenia.



24W  takich warunkach w przededniu wiojny światowej Niemcy piosiadały potężne imperjum kolonjalne w Afryce i na Pacyfiku z około 13 mil jenami mieszkańców, rozsia­nych na przestrzeni 2,7 miljonów kilometrów, oraz roz­poczynały w myśl planu „Berlin—Bagdad“ szeroką pe­netrację gospodarczą na terytorja Azji. Włochy w tymże czasie, dysponowały raczej tytularnie niż faktycznie, кон lonjami o łącznej powierzchni nie większej niż 1.500.000 kilometrów, z ludinością nie dochod|zącą nawet do dwuch miljonów. Prócz tegOi kolonje niemieckie wymagały da­leko mniejszych nakładów dla stania się dochodewemi i posiadały do tego szerokie możliwości rozwojjowe, wło­skie natomiast w przeważającej swej części nie nadawały się do eksploatacji, w innej wymagały olbrzymich na­kładów dla stania się w małym bodaj stopniu produkty- wnemi.Oba więc narody, jednocześnie zjednoczone w pań-> śtwa jednolite, rozpoczynające mniej więcej W jednako­wych warunkach swą ekspansję kolonjalną, osiągnęły cał­kowicie różne rezultaty. Niemcy bowiem, początkowo wy­syłając taksamo jak i włoisi swą emigrację we wszyw stkich możliwych kierunkach, prędko się spostrzegły w stratach, ponosizonych przez gospodarkę narodową ta­kiego rodzaju emigracją, i przystąpiły do jej zracjonali­zowania. Stąd też żywiołowy rozwój uprzemysławiania kraju, oraz poszTikiwania zapasów surowca i rynków zby­tu dla swoich towiarów za morzami. Emigracja niemiecka, docholdzącego w końcu ubiegłego stulecia do 230.000 osóib rocznie, zmniejsza się gwałtownie od początku bieżącego stulecia, żeby zaniknąć całkowicie w przededniu wielkiej wojny. Oczywiście odgrywiała tu bardzo ważną rolę tak że i [obecność Па terytorjach niemieckich wszełkiego- ro­dzaju surowców, których całkojwicie nie posiadają Wło­chy. W  tymże samym czasie Włochy pozbawione wła-



25snych pełnowartościowych kolonji i surowców, zmusze­ni są nadal wysyłać swą emigrację do krajów obcych, podnosząc jej cyfrę na przeciętne 620.000 osób rocznie.Rządy nowych Włoch faszystowskich, przystępu­jąc z młodzieńczym zapałem i ze starczym doświadcze­niem do całkowitej społeczinej przebudowy swego pań­stwa, odrazu spostrzegły ogrom strat przynoszonych kra­jowi macierzystemu przez emigrację, zasilającą obce kra­je w silę roboczą i inicjatywę a pozbawiającą macierz kapitałów, włożonych w jej wj^karmienie i wycho­wanie. Faszystowscy mężowie stanu, podkreślając nieu­stannie, że emigracja taka świadczy o społeczeństwie slabem, zdegenerowanem, lub źle zorganizowanem, i nie­godną jest wielkiego narodu włoskiego, przystąpiły na­tychmiast do jej zwaloryzowania.„Emigrazione senza bandiera^' stopniowo- zaczęto za­stępować wykwalifikowiajną, zorganizowianą i ściśle zespo­loną więzami organicznemi z macierzą. Na tę społeczno- moralną stronę emigracji baczną zwracają uwagę wszys­cy kierownicy nowych Włoch. Jeszcze w jednej ze swych ostatnich mów, Less ona, sekretarz stanu w ministerstwie kolonji. Zaznacza, że Rzym, a tam nowe Włochy szukają swych pierwowzorów, był potężnym, dopóki miał przed sobą wysoką misję kolonizacyjną najbardziej odległych zakątków świata, upadł, gdy mniejsze zaczęto nadawać znaczenie faktowi, że wielkość narodu mierzy się promieniem i siłą jego ekspansji etycznej i społe­cznej.W  myśl tych wskazań, istotną kolonizacją, w  całej 
pełni jej wewnętrznych wartości, nie jest rozproszkow^- 
wanie poszczególnych jednostek w masie obcych ele­
mentów, lecz ich scementożwanie i ożywienie jednym du- 
chent i chęcią zastosowania sWych tradycyj i swych umie­
jętności dla użyźnienia ziem nowozajętych i wydostania



— 26z nich maksymum ich wydajności. Tak rozumiana eini'̂  gracja, osiadając nastale na ziemiach zdobytych i czyniąc z nich swą drugą ściślejszą ojczyznę, nie zrywa spoideł, łączących ją z niiacierzą i przynosi wszechstroinne ko­rzyści sobie, ojczyżniie i całej ludzkości.Warunki przyrodnicze półwyspu Apenińskiego, brak kompletny wszelkich zasobów kopalnianych, skąpa wy­dajność jałowej i wyjałowionej, długim szeregiem stuleci użytkowania, gleby, olbrzymie przestrzenie nieużytków, spowodu górzystości kraju i jego- nadmiernego zabagnie- nia, zmuszają przeszło 43 miljonową ludno-ść, zgęszczo- ną na terytorjach Znacznie mniejszych niż Polska, do cał­kowitego i nad|miernego wytężenia swych sił dla możno­ści utrzymania się przy życiu.Natomiast międzynaroidowe warunki ekcnomicznego życia stają się z rokiem każdym coraz trudniejsze. Wło^ chy, jako skondesowany rezerwuar olbrzymiej masy rąk roboczych, żyć mogą tylko- z jej racjonalnej eksploatacji. Przed wojną przeszło 600.000 masa tej siły roboczej wędrowała zagranicę po zarobek. Ten stan wytworzył to, że obecnie poza granicami własnego- państwa przebywa przeszło jedna czwarta część jego mieszkańców. Z  prawie 11 miljonowej emigranckiej masy włoskiej, w obu Amery­kach skupiło się przeszło 8 miłjonów wło-chów. Okres jednak powojenny zamknął przed wiochami i te możli­wości. Wszystkie państwa imigracyjne, przyjmujące ongiś włochów, bądź to w charakterze imigracji sezonowej, bądź osiedleńczej, chroniąc własny rynek wpracy, ustana­wiają coraz to ściślejsze zakazy.Niemogąc wywozić sWej siły robo-czej, mogłyby Wło-< chy zatrudnić ją wewnątrz kraju, dla wytwarzania sze­regu wyrobów przemysłowych i zalewania niemi rynków obcych państw. Mogłyby wzorem Japonji, wykorzystać swą tanią siłę roboczą <lła konkuroWiania z innemi prze-
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myślami. Jedinak jest to dla państwa włoskiego niemo- 
żliwem, pomieważ nie dysponuje ono- na swych terytor- 
jach literalnie żadnemi surowcami, konieczinemi, tak dla 
samej produkcji, jiak i dioi puszcizeinia w  ruch jej wjdwórni.

Rok rocznie zmuszeni są włosi sprowadzać z obcych 
krajów całość potrzebnych dla ich życia gospo-darczego 
surowców, oraz żywności dla wykarmienia swych oby­
wateli. W  roku 1925, jako osiągającym najwyższą po-wo'- 
jenną kwotę importową, w  26V2 miljardach lirów, zapła­
conych za całość wwiezionych to-warów, surowce figuro- 
Wiały z kwotą 10,3, żywność natomiast kwotą 5,4 miljar- 
dów. W  roku 1923, z najmniejszym importem, te cyfry 
osiągnęły jednak jeszcze, na ogólną kwotę 7,5 miłjiarda 
pierwsze 3,2, a drugie 1,2. Вгак własnych surowców zmu­
sza państy^o do sprowadzania także półfabrykatów. Kwes­
ty zapłacone za nie wynoisiły w roku 1925 prawie 5,6 
miljardów, a w 1933 dokładnie 1,6. W  tej masie importo­
wanych towarów Siam węgiel ważył w  1925 roku 10,6 
miljonów ton, obniżając się do- kwoty 9,6 w 1933. W  tyjn 
że samym czasie sprowadzono, żelaza lanego- i odpadków 
żelaznych 12,3 oraz 10 miljonów kwintali, drzewa 1,8 
oraz 1,3 miljonów kwintali, produktów naftowych 6,5 
Oraz 4,3 miljonów kwintali, bawełny i wełny 2,8 müjo-j 
nów kwintali; kąwy, kakao sisalu, kopry, kauczuku i in-’ 
nych produktów tropikalnych sprowadzono w" 1925 około 2 pńljonów kwintali, a w  1933 także niemniejszą kwotę. 
Będąc więc całkowicie uzależnionym od obcych dostaw­
ców i płacąc im tak olbrzymie ceny za najbardziej ele­
mentarne przedmioty jak surowiec i żywność, przemysł 
włoski, nie może wytwarzać tanio, o-raz eksportować na 
szerokie rynki międzydarodowe, a więc i całkowicie za­
trudnić dysponoiwanych sił roboczych.Sytuację ekoponnezną Włoch, a ich przemysłu
w  szczególności, komplikują jeszcze bardziej barjery cel-



28ne, nieustannie wjznjoszone nia'wet i przez te państ,wa  ̂które dotychczas tradycyjnie niejako uprawiały liberal­ną politykę handlową. Niemogąc produkować tanio, z po­wodu braku własnych surowców i własnej żyw^ności, niemogąc wytwoizić z powodu stale podnoszonych barjer celnych i braku własnych pojemnych rynków kolonjal,- nych, jakie posiadają inne państwa, jak Brytanja, Fra­ncja, Hołandja i Belgja  ̂ zmuszone są Włochy zwró­cić się ku własnym rynkom. Ponieważ jednak najbar­dziej nawet racjonalnie zorganizowana gcspodarka naro­dowa, nie pozwoli na przekarmienie prawie 150 osób, zar mieszkałych na kilometrze kwadratowym, możliwej do uprawy powierzchni, szczególnie gdy te osoby w zna­cznym stopniu zatrudnione są w rolnictwie, a posiadane przez Włochy kolonje, z powodu przeważnie pustynnego ich charakteru, nie dostarczają im żadnych prawie możli­wości, zmuszone są do poszukiwania takich właśnie ko- łonji, które przedewszystkiem dadzą im możność uloko­wania nadwyżki swej ludności, oraz zbytu towiarów.Zwracając się ku rynkowi wewnętrznemu, polityka rządów faszystowskich usiłuje tak zorganizować gospo­darkę narodową, żeby wykorzystać w maksymalnym sto­pniu wszystkie siły dostarcziane przez naród i ziepiię wło  ̂ską. Zmierza się więc przez stwarzanie nowych warszta­tów pracy do zatrzymania i zatrudnienia w kraju ele­mentu, który w dobie przedwojennej emigrował zagra­nicę. Organizując warsztaty pracy, montuje się je z my­ślą, by dostarczyły nne gospodarce narodowej produk­tów, które w dawnych czasach zmuszona ona była spro­wadzać z zagranicy.W  pierwszym rzędzie, skierowano więc uwagę na maksymalne wykorzystanie ziemi i związania z nią lot­nego elemelntu emigracyjnego. Bataglia del grano, była hasłem nietylko umożliwiającym wiochom zaspakajanie



29 —ich potrzeb własną produkcją rolną, przystosowaniem do uprawy olbrzymich przestrzeni nieużytkófw, lecz także i osiedlenia na tych terenach, wydartych bagnom, masy nowych, mocniej z państwem związanych i w jego polityce zainteresowanych, obyŵ âteli. Kosztem praJwie 5 i pół mil- jardów lirów, osuszono lub zmeljorowano już w samej tylko epoce faszystowskiej bez mała trzy miljony hekta­rów nieużytków. Przestrzenie te, nietylko osuszono, lecz także zorganizowano je cajko-wicie do uprawy i umożli-̂  wiono natychmiastowe osiągnięcie owoców- Na miejscach gdzie człowiek zrzadka tylkoi i w niektórych porach roku mógł przebywać, ,^dzie malar ja absolutną była pa­nią, powstały całe prowincje z nowozałożonemi miasta­mi i z prawie już 300.000 ludnością.Dla zorganizowania życia gospodarczego i uniezale­żnienia się od obcych dostawców, włożono olbrzymi wy­siłek w wykorzystanie hydraulicznych zasobów rzek i po­toków. O de w roku 1917, cała produkcja energji hydra­ulicznej wynosiła zaledwie 800.000 CV , w 1919 roku osiąg­nęła oma już 2 miljony CV , co pozwoliło wiochom zaioi- szczędzać rocznie około-20 miljonów ton paliwa. Nie mniej­szą energję wykazano W stwarzaniu zatrudnienia dla wło- chów takżie i (w innych dziedzinach gospodarczych. W ło­skie drogi automobilowe, mające za zadanie ściąganie tury­stów, są najlepsze w Europie. Zmoderenizowanie urzą­dzeń portowych Genui, Wieneicji i  innych portów, zwięk­szając ich zdolność konkurencyjną, ściągana ich nabrzeża obcy handel zagraniczny. Inicjując tę masę robót publi­cznych, rząd faszystowski usiłuje także, przeprowadzić i zorganizować racjonalniejszy podział pracy.



32W  dziedzinie hodowlanej dokonano nie mniejszego wysiłku, pozwalającego doliczyć się już w 1928 roku, prawie 750.000 głów bydła rogatego, około 1,900,000 kóz i owiec, 80,000 wielbłądów i prawie 60,000 osłÓ4V i ko­ni. Wskalzuje to na dość znaczny postęp w porównaniu z rokiem 1905, gdy odnośne cyfry wynosiły 295,000; t35,000; 45,000 oraz 40,000. W  związku z rozWojem hodowli powstaje i ro'zWxja się przemysł na niej oparty. Ilość, wyprodukowanych W kclonji skór, konserw i ma­sła, izwiększa się z roku na rok.Zbudowanie w porcie Massiaua chłodni, pozwoliło na rozwinięcie rybołóstWa i podniesienie jego rento wnoś. ci. Stałe rozwijanie się produkcji salin Massaui i Assabu, zatrudniające coraz to większe rzesze pracowników, poz­walające już obecnie na dysponowanie prajwie 300,000 toin rocznej produkcji soli, wzmaga ciągle ruch Wymien­ny z sąsiednienń krajami, na przeciwnym wybrzeżu mo- 'rza Czerwonego, oraz z Etjopją.Ta, z dużym wysiłkiem dokonana, praca, umożli­wiła wywiezienie z kolonji w jednym tyłko 1928 roku sa­mych skór bydlęcych na okrjągłe 20,000,000 lirów, masy perłowej z muszli, poławianych w morzu Czerwcnem na 10 miłjonów, a masła na przeszło 2 miłjony lirów. Ten postęp uwidacznia się niemniej jaskrawię przy po­równaniu przewozów kolejowych, dochodzących w ro­ku 1921 tylko do 51 miłjonów ton i podnoszących się w roku 1932 aż doi kwoty 110 miljotnów, z prawie 60 ty­siącami pasażerów. Obrót handlowy portu Massaua, oce­niany w roku 1911 na 95 miljonólw lirów, w roku 1928 skoczył już do 330 miłjonów.Co się tyczy kolonji somałijskiej, to rząd przejmując ją od kompanji prywatnej, nie miał dostatecznie jesz­cze czasu na wyraźne i tak wszechstronne podniesienie jej dobrobytu. Tern niemniej, zdołano i tutaj, rozbudować



38szereg miast i portów, udostępiniając je dla pobytu euro­pejczyków i dla obrotu towarowego. Z dróg koloujia po­siada wprawdzie zaledwie 115 kilometrów kolei żelaz­nych i tylko około- 50 kilometrów dróg szosowych, roz­porządza jednak pozatem przeszło 10,000 dobrze utrzjnna- nych dróg gruntowych, w tern przeszło 2500 kilometrów o stałej i regularnej komunikacji samochc-dowej.Główną uwagę zwrócono również i tutaj na rolnic­two, usiłując przysposobić do- niego koczownicze plemio­na tubylców, zajmu-jące się dotychczas wyłącznie pa­sterstwem. Po przeprowadzeniu szeregu badań i prób, przekonano się, że uprawa w kolo-nji całej masy roślin tropikalnych może wydać bardzo do-bre rezultaty. Naj­ważniejszą przeszkodą do osiągnięcia tego- jest brak re­gularnego dopływu wody. Zbudowanie szeregu tam na Webi-Szebeni, dało możność konserwowania w łożysku tej rzeki wód z opadów pory dżystej oraz regularnego- niemi nawadniania obszernych połaci kraju. W  rezułtacie tych prac, na jednej tylko koncesji wyprodukowano w roku 1932 prawie 395,000 kwintali trzciny cukrowej oraz przeszło 20,000 bawełny. Pozwoliło- to również na zwięk­szenie eksportu, który dochodząc w ro-ku 1932 do 52,000 kwintali, w roku następnym osiągnął już kwotę 160,000 kwintali.Brak regularnego dopływu wody, hamujący rozwój rolnictwa tropikalnego, wpływał ujemnie także i na ho­dowlę. Usiłując temu zapobiec władze kolc-nji, urządzają w najbardziej nawet zapadłych dziełnicach kraju łiczne studnie. Przy dużej głębokości tych studzien, przeciętnie dochodzącej do 40—45 metrów, pc-chłaniają one sporo ro­bocizny i hiajpitałów. PlainojWe, a obfite wyko-nywanie tych prac, dało świetne rezultaty, poziwałające na utrzymanie w roku 1930 prawie 1,200,000 głów bydła rogatego.



— 34800.000 wielbłądów, 2,000,000 kóz i owiec oraz przeszło15.000 koni.O iłe wzpiożona produkcja hcdowlaina i nowozałożo- ne liczne plantacje rolnicze  ̂ znacznie urozmaiciły eksport kolonji, wzmaga się również i dotychcziasowy jedyny Jej przedmiot eksportu, wywóz soli, osiągający w roku 1932 kwotę 1,600,000 kwintali. Cały obrót zagrainiczny kolonji, wynoszący w 1922 roku 51 miljonów lirów w imporcie  ̂Oraz 11 miljonów w eksporcie, w 1932 roku osiągnął kwo­ty 100 miljonów w imporcie, oraz 95 miljonów w ekspor­cie. Libja, jak i  wyspy Dodekanczu, nie były także za­niedbane w tym wysiłku włoskim do podniesienia walo­rów ich gospodarczego i społecznego stanu. W  wielu nawet wypadkach, o ile warunki przyrodnicze i położe­nie geograficzne, do tego je specjalnie predestynowały^ osiągnęły lOne i znaczniejsze nawet rezultaty. Niechcąc zbytnio zanurzać czytelnika liczbami, należy Wspomnieć, że w samej tylko Libji, rozbudowano- sieć kolejową docho­dzącą obecnie do prawie 500 kilometrów, urządzając po- zatem około 3,500 dróg bitych, w czem prawie 1,500 kilometrów dróg bitumowanych o charakterze autostrad,, oraz 5,200 zwykłych dróg gruntowych. Propcrcjonalne postępy dokonaino- także i w innych dziedzinach gospo­darczej i społecznej działalności.Warunki klimatyczne, posiadanych przez Włochy ko­lonji, oraz szczupłość miejsca w nich, możliwego dla istotnie osiedleńczej kolcnizacji, nawet i przy najlepszem zorganizowaniu, uniemożliwiają emigracji włoskiej maso­we ich zaludnienie. Część śródziemnomorskiego pcbrzeża Trypolitanji i Cyrenajki, z klimatem zbliżonym do pclud- niowo europejskiego-, pozwala na takie osiedlanie się eu­ropejczyków, jednak pas tego pobrzeża, jest bardzo- wą„ iski i już dzisiaj jest dostatecznie gęstjo zaludniony. Pół-



35nocna górzysta część Erytrei, stanowiąca dalszy ciąg pla- ekowyża Abisynji, również O' klimacie zbliżonym do- po­łudniowo europejskiego-, stwarza podobne warunki. Lecz i tu przestrzenie taksam:0 są zbyt ograniczone i gęstość ich zaludnienia dochodzi niekiedy od 40 do- 100 osób na kilometr kwadratowy. Somalja, uniemo-żliwiająca fizyczną pracę europejczyka, może być traktowaną tylko- jako ko- lonja dla eksploatacji, mogąca zatrudnić jedynie tylko- europejski personel kierowniczy i pozwolić mu na roz­winięcie jego gospodarczej inicjatywy.Rezultaty osiedleńczej penetracji włocLów na ich te- rytorja kolonjalne, o-dpowiadają też przyrodniczym wa­runkom tych kolonji. Wówczas gdy w Trypc-litanji i Cy- renaice od roku 1912, daty zajęcia tych kolonji, osiedliło się prawie 50,000 wlochów, w Erytrei, ta cyfra niedo- chodzi nawet do 7,000, a w Somalji także nie przekra­cza liczby 3,000 osób. Część więc tylko kolc-nji włos­kich pozwolić im może na ich zorganizowanie w planta­cje, dostarczające metropolji^ koniecznych dla jej roz­woju i dobrobytu pro-duktóy  ̂ podzwrotnikowych, oraz, w miarę zwiększania się siły nabywczej ludności, stać się rynkiem chłonnym na wytwory przemysłu macierzy­stego. Rozwój gospc-darzy tych kolonji i wzmagająca się ich wymiana z metropolją, pozwolić także mogą na zmon­towanie całkowitego laparatu wymiennego-, umożliwiają cego nietylko pozostawienie w kraju, płynących z tej wymiany zysków, lecz także stwiarzającego, szerokie per­spektywy, stopniowego o-pianowania również i sąsiednich rynków kolonjalnych.Podnosząc stan kulturalny kraju, przez zakładanie szkół, tak ogólno-kształcących, jak i prżedewszystkiem zawodowych, przez organizowanie opieki sanitarnej nad ludnością i jej dobytkiem  ̂ w budowanych licznie szpi­talach i poradniach, przez urządzanie pól doświadczał



36jiych i farm hodowlamych, władze kolonji coraz bardziej zachęcają ludność tubylczą do porzucania koczownicze­go trybu życia, a przez osiedlenie się i wzięcie się do określonej, pracy, umożliwieaąia korzystania ze wszystkich dobrodziejstw kultury. W  samej Afryce wschodniej ele­mentarne tubylcze szkolnictwo, posiadające w 1922/23 nie wiele więcej ponad tysiąc uczniów, w’ latach 1932/33 osiągnęło pokaźną cyfrę prawie 5,000. W  Libji natomiast ta kwota przekroczyła 30,000 uczniów, nauczanych w pra­wie 650 zakładach.Bardzo wiele uwagi poświęcono także i stanowi sa­nitarnemu ludności, pozostającemu dotychczas w stanie całkowitego zaniedbania. Obecnie w każdym zwartym pra­wie osiedlu istnieją ośrodki sanitarne, nietylko' niosące pomoc tubylcom, lub ich dobytkowi żywemu, lecz także przeprowadzające systematycznie szczepienia przeciwka powszechnie grasującym w tych krajach rozmaitym epi- demjom ludzi i zwierząt. Ludność, widząc dodatnie re­zultaty tego przymusu ,coraz życzliwiej zaczyna trakto­wać te pieiw'iotnie, tak niemiłe dla niej poczynania włos­kiej administracji kolonjialnej. W  jednej tylko Somalji ilość tubylców leczonych przez rozmaite szpitale i po­radnie z 57 tysięcy w roku 1923, podniosła się do 600,000 w roku 1932 .Dzięki Opiece nad miejscową ludnością oraz zachęca­niu jej do rozpoczęcia osiadłego trybu życia, i do usi­łowania podniesienia swej stopy życiowej, rozwiązuje się tak trudny w całej Afryce problemat rąk roboczych. Tu­bylec bowiem, zadawalniając się zaspakajaniem minimal­nych swych potrzeb, do pracy zabiera się tylko w osta­tecznym wypadku ,gdy grozi mu już istotnie śmierć gło-> dowa. Licznie rozsiane po całej włoskiej Afryce wschod- nej rozmaite misje chrześcijańskie, popierane przez wła­dze kołonjalne, dzielnie im sekundują w pracy cywiliza_



37cyjinej. Rezulataty tycb skoordyiaowianych wysiłków, nie- tylk'0 zwiększają ilość mieszkańców, ciągle rozwijają­cych się miast, lecz także czynią coraz to gęstszą sieć osie­dli ludzkich, na nawodnionyicfn i wydartych jałowym ugo­rom terenach kolonji, powoli lecz nieustannie przybiera­jących wygląd krajów o stałej i osiadłej ludności.Spełniając więc misję gospodarczą i cywilizacyjną w swych kolonjach, nie zaniedbują włosi także i szerzej pojętego zadania. W  szczególności Erytrea, ze względu aa swe wyjątkowo dogodne położenie geograficzne, po­wołaną jest, według słów jednego z kierowniczych mę­żów stanu nowych Włoch, do przetworzenia się w instru­ment penetracji ekonomicznej na kontynenty afrykański,. Oraz stania się obserwatorjum pclitycznem na mcrzu Czerwonem i półwyspie Arabskim. Jeżeli wypadki lat ostatnich, zachodzące na tym półwyspie, a w szczególno­ści zatarg Hiedżasu z Jemenem, oraz stale wroga posta­wa Etjopji nieza'Wsze zadość uczyniały tym włoskim na­dziejom, tern niemniej rezulaty, osiągnięte w tej dzie­dzinie, nie są znowuż tak nieznaczne. Cyfry obrotu traju- zytowego w portach Erytrei, pcdnoszące sję z kwoty 12 miljonów lirów (rok 1900) do kwoty 285 mil jonów (1928)  ̂świadczą, że ten wysiłek niebył jednak całkowicie zmar­nowany. Zwiększający się z roku na rok ruch statków pomiędzy portami Arabji, a portami Erytrei, czyniąc co­raz ściślejszą ich współpracę, coraz bardziej też je zwią­zuje w jednolity organizm gospodarczy.Ostatnie mianowanie gen, de Bono, najbliższego współpracownika Mus so lin jego, na stanowisko general­nego gubernatora, administracyjnie w ten sposób złączo­nych dwuch kolonji W'schodnic-nfrykańsKich, świadczy0 tern, że Włodby zdecydowane są na energiczne i jedno­lite kontynuowanie swej planówej polityki koloinjalnej'1 na maksymalne wykorzystanie wszelkich możliwo-



38ści, dostarczanych im przez te kolohje. Nieprzerywlane od paru miesięcy transporty robotników, wojska i wszel­kiego rodzaju materjałów, tak natury wojennej, jaki i cał­kowicie pokojowej, kierujące się z portów metropolji do kolonij, mówią również o- tern, że rozpoczyna się w Afryce włoskiej nowa faza czynnej, niekoniecznie zresztą wojennej, włoskiej połityki kc-lonjalnej.



STOSUNKI WŁOSKO-ABISYNSKIE

Stosunki Włoch z ludami, ziamieszkującemi obecne tery tor ja Etjopji, datują się już od daAvtaa. Kraje połud­niowe tego państwa badane były przez cały szereg podróż­ników i uczofnych włoskich już dałeko znacznie przed da­tą podbicia ich przez cesarstwo Etjopji. Niejeden z tych podróżników i mężów nauki, przypłacając życiem, lub zdrowiem swe zainteresoiwanie, pozostawił nauce pierw­sze wiadomości, o tych dalekich, a całkowicie niezna­nych krajach. Także i od północy, od morza Czerwone­go, płynęły zastępy włoskich badaczy na terytorja wła­ściwej już Abisynji. W  roku 1883, podpisując traktat z Me:- nełikiem, poraź pierwszy wchodzą Włochy w stosunki oficjalne z państwem negusa. Traktat ten miał na celu wzmocnić i rozwinąć stosunki pomiędzy Assabem, orga­nizującym się wówczas włoskiem portem na morzu Czer- wonem, a dziedzicznem państwem Menelika, Szoa. Te zacieśniające się stosunki z Włochami, umożliwiają rów­nież MeneHkowi, korzystającemu z włoskiej pomocy w postaci broni palnej, podbicie całego- krółestwa Hiarraru i uczynienia z niego łenna swej rodziny.Tenże Menełik, osiągnąwszy tron negusa - negesti,. z własnej woli podpisuje w 1889 roku traktat z Włocha­mi w Uczalli, ustanawiający właściwy protektoraty Włoch nad państwem Lwa Judy. Protektorat ten, w swych pod­stawowych założeniach, nie był inny niż masa podob­nych, podpisywanych przez Francję lub Brytanję z roz-



— 40 —maitemi władcami egzsotyczjnettii. To też po notyfikacji go przez Włochy, innym państwom, uznały go one ko- łejno. Umowy brytyjsko-włoekie z lat 1891 i 1894, usta­nawiające określone strefy ich wpływów w Etjopji, w ni- czem nienaruszały zasady tego włoskiego protektoratu, bowiem ich kłauzułe tajne wyraźnie zaznaczały, że nie może być żadnych wątpliwości co do' sytuacji Włoch, jako protektora Abisynji i krajów podległych, jakto już było uznane przez rząd królowej (Wiktorji).Gdyby Włochy wówczas były potężnie zorganizo­wane politycznie i wojskóWo, umowa ich z Etjopią mia’- łaby ten sam skutek co i lainalogiczne lynowy Francji z Trmisem, Marokiem i wielu innemi, lub Anglji z roz- maitemi radżami Indji i innych krajów egzotycznych. Po­nieważ jednak Włochy tą siłą nie rozporządzały, zaczę­ły się przeciwko nim rozmaite intrygi w Addis-Abebi,e, doprowadzające do zerwania stosunków z Etjopją i do katastrofy wojennej pod Aduą.Traktat pokoju włosko-etjopijski z tegoż roku, jak i szereg umów uzupełniających, usiłują na nowo zorga­nizować ich pokojową współpracę. W jednym z artyku­łów tych umów oba rządy wyraźnie zobowiązują się dc- dołożenia wszelkich starań dla rozbudowywania dróg ko- munikacyj pomiędzy ich krajami i dla zapewnienia ma­ksymalnego bezpieczeństwa dla handlujących i ich towa­rów. Również dla wzmożenia podobnego- ruchu handlo­wego, pomiędzy włóskiemi posiadłościami na wybrzeżu oceanu Indyjskiego, a południowemi krajami Etjopji, oba rządy uważają za konieczne ustanowienie na tych grani­cach dróg bezpiecznych i pewnych.Chcąc wypełnić swo zobowiązania i przyczynić się istotnie do wzmożenia tych stosunków handloW3 ĉh, przy­stąpiły Włochy do zorganizowania sŵ ^̂ ch kolonij pogra­nicznych przez urządzanie w nich dróg i portów, mogą-



41cych służyć takiemu handlowi- Nadzieje ich były jednak próżne. Rząd Etjopji, pod wpływem czynników skraj­nych, nastrojonych wybitnie nieprzychylnie dla wszyst­kiego co pocbcdziło od rasy białej, starał się jak najrza­dziej wchodzić w stosunki z jej przedstawicielami i ra­czej usilnie im przeszkadzał o ile próbowali oni sami przełamać opór mieszkańców tego dzikiego kraju. Przy­rzeczenia urządzania dróg, pozostały obietnicą, do- dziś nieziszczoną. Gdy jednak tenże rząd zmuszony był wa­runkami życia do wejścia w jakieś stosunki z europejczy­kami, usiłował to robić z innemi narodami, unikając zu­pełnie wyraźnie włochóW.Ponieważ nieustanna rywalizacja Brytanji, Francji i Włoch, pozwalająca Menełikowi, wprawionemu we wszelkiego rodzaju intrygi, na stałe wygrywanie jednych przeciwko drugim, była dla wszystkich tych państw ogro­mnie szkodliwą, narażając ich prestiż, i uniemożliwia­jąc wszelkie indywidualne poczynania, postanawiają one zharmonizować swą abisyńską współpracę. Stąd też trak­tatem z 1906 Brytjajnją i Friańcjia przyznają Włochom spe­cjalne prawa na terytorjach Etjopji, będących zapleczem ich dwuch kolonij granicznych, ore-z upoważniają W ło­chy do przeprowadzenia j>rzez terytorja Etjopji łinji ko- łeji żelaznej, mającej połączyć te kołonje. Mimo, że trzej kontrahenci zobowiązani byli do- współpracy, mającej do- pomódz im do zrealizowania postanowień traktatu, tyl­ko Francja zdołała przeprowadzić przyznaną jej linję kolejową. Oraz Brytanja uzyskała od króła-krółów spe­cjalne prawa w porcie Gambelli, leżącym na Sabacie, Oraz w żegludze na tej rzece. Włosi także i w tym wy­padku musieli się zadowolnić jedynie przyrzeczeniami.Nie Zrażając się jednak tern, cierpliwie ponawiają wysiłki. Ponieważ dotychczas nie była uregulowaną kwe- stja granic Etjopji z kołonjami włciskiemi, podpisują one



42w 1908 roku umioiwę iz Etjopją, w której oba rządy zobo- wiązują się w czasie jaknajszybszem przystąpić do osta­tecznego wytyczenia linji tej granicy oraz do ulepszenia komunikacji w celu rozwinięcia wzajemnych stosunków handlowych. Jedno i drugie przyrzeczenie czekał los wszystkich poprzednich. Artykuły w niej umieszczone miały pozostać martwą literą.Umowa z 1908 roku, odkładająca ostateczne wyty­czenie granicy do umów późniejszych, które mimo nieu­stannego nalegania rządu włoskiego, nigdy nie doszły do skutku, nie pozostawiała tern niemniej t.ej granicy cah howicie otwartej. Linja graniczna, mająca biegnąć pomię­dzy posiadłościami kolcnjialnemi Włoch a Etjopją, usta- nov̂ dona tym traktatem, nie przechodziła jednak w myśl europejskich zwyczajów, poprzez jakieś ściśle określo­ne i na mapie wskazane punkty geograficzne, lecz wy­dzielała terytorja jednych plemion Włochom, a innych Etjopji. Ponieważ plemiona te o-d zarania swych dziejów prowadziły koczowniczy tryb życia i dziś z zamiłowaniem temu się oddają, nic więc dziwnego, że ustalenie, w ta­kich warunkach dokładnej łinji granicznej, nastręcza ca­łą masę rozmaitych trudności. Ponieważ z drugiej znów strony plemiona te nigdy całkowicie, a już szczególnie w dobie podpisania traktatu, niebyły w zupełności pod­porządkowane władzy negusa, zagadnienie więc granicy sprowadza się do prawa pierwszego faktycznego' okupan­ta, jako tego, który pierwszy zainicjował i wybudował na nich stałe punkty oparcia, obsadził je siłą zbrojną i podpiorządkował jej władzy terytorja okoliczne.Tylko w świetle tych artykułów tjraktatu i przy zna­jomości sposobów bytowania plemion pogranicznych, mo­żna się zorjentować, kto właściwie spowodował incydent zbrojny w Ual-Ual w grudniu 1934 roku, cały powód zatargu włoskoHabisyńskiego, oraz napięcia wojennego.



43przeżywanego obecnie przez Europę. Z wyroku arbitra­żowego, wydanego we wrześniu 1935 roku, przy glęb- szem wniknięciu w dyplomatyczną frazeologję, wynika, że właśnie to nadmierne gromadzenie się abisyńskich zbrojnych oddziałów w pobliżu posterunku w Ual-Eał, zajmowanego przez włochólw już od pięciu łat, mogło

Pograniczni poddani abisyńscywywołać przypuszczenie pewnych wrogich abisyńskich zamierzeń „aczkołwiek tego nie dało się całkowicie stwier*̂  dzić‘‘.Uzałeżniając się nawet w wytyczaniu granicy od dzi­kich pogranicznych koczowników, tembardziej niemogły te państwa  ̂ a przynajmniej jedno z nich, co stwierdza tak wyrok arbitrażu, jak i szereg wypadków innych, cho­ciażby ńa pograniczu francuskiej Somalji już w styczniu 1935, uczynić zadość swym aobowiązanicin, płynącym z tegoż traktatu, a mówiącym, że oba rządy nie pozwolą



— 44nigdy, żeby plejnioiaa im podległe pr^ekracziały swe tery- torja w celu dokomywania gwałtów i rabunku na tery- torjach plemion podległych innej stronie.Wojna w Libji, Oraz wojna światowa, jeszcze w większym stopniu podnieciły niechęć i złą wolę Etjo- pji do Włoch, Niejednokrotnie w tym okresie terytorja włoskich kolonij były terenem krwawych napadów nie­zbyt spokojnych sąsiadów. W  paru takich ekspedycjach na czele ich stały urzędowe i dygnitarskie osoby cesar­stwa. Parokrotnie też, a szczególnie w ciężkich dla Włoch chwilach, nad ich granicami kolonjalnemi gromadziły się liczne armje abisyńczyków z wyraźnym zamiarem naje­chania tych kolonji i w miarę sprzyjających okoliczno­ści ich podbicia. Ratując dorobek kilkudziesięciu lat kc- lonjalnej pracy, zmuszony byl rząd wioski uszczuplać swe siły gdzieindziej, żeby mieć możność nadesłania odsieczy zagrożonym kolonjom.Po wojnie, roizpoczynając nową pracę w kolonjach i chcąc im dać możność całkowitego' i wszechstronne­go rozwoju, usiłują rządy włoskie związać je bodaj go­spodarczo tylko z ich abisyńskim izapleczem. Jednak na terenach Etjopji czuwają i przeszkadzają nie tylko sami abisyńczycy. Przed tern, nim się na nich coś roz-ł pocznie robić, należy więc uzyskać zgodę także i in-» nych mocarstw, w tern zainteresowanych. W  pierwszym rzędzie należy do nich Brytanja. Przez wymianę not, dokonywują w 1925 roku, otrzymują włosi jeszcze jedno potwierdzenie, przyznanych im traktatlem z 1906, ich specjalnych uprawnień w Etjopji.Po upewnieniu się w ten sposób, że nie napotkają przeszkód ze strony najbardziej Etjopją interesującego się mocarstwa, zwracają się Włochy znowóż dO' Etjopji i ppd'- pisują z nią w 1928 roku traktat współpracy i przyjaź­ni. Artykuły tego traktjatu, piowtarzając frazesy koniecz­ności współpracy, zobowiązują Włochy do utworzenia



— 45 —w ich porcie Assiabu wolnej strefy dla Etjopji, tę ostjat* nią natomiast, do wybudowania drogi automobilowej od granicy włoskiej do Dessie, poważnego- rynku abisyńskiej лѵутіапу. Ten traktat powięksizył, o jeszcze jeden egzem­plarz, ilość nie zrealizowanych dokumentów. xVIimc-, że włosi w myśl swych zobowiązań, przeprowadziły cały szereg inwestycyj w porcie Assabu, oraz wybudowali OZęść drogi, przecboidzącej przez ich terytorja, rząd Etjo­pji nic nie zrobił, żeby przedłużyć ją na swojem- i speł- inić tern samem swe zobowiązania. Naraził więc w ten

Przedstaw iciele plemion pogra-licznych w Addis-Abebiesposób niepotrzebnie Włochy na wydatki przy budowie drogi, która, przechodząc przez pustynię, sama przez się ekonomicznie by się nie oplącalai i nie byłaby budc-waną. Chcąc ułatwić Etjopji spełnienie jej zobowiązań, rząd "włoski proponuje subsydjowanie towarzystwa włosko- abisyńskiego, które zajęłoby się tą budową. Nic to jednak



46nie ekütkujie, i istniejący już od siedmiu lat projekt dro­gi, nie może być zrealizowany.Łamiąc wyraźnie postąnowienia podpisanych umów, Etjopja jeszcze mniej sią liczy we wszystkich innych wypadkach, gdy jej oboiwiązkLem jest tylko równe trak'-« towanie Włochów z innemi narodami. Modernizując swe państwo, a przynajmniej usiłując to. robić, obecny ce­sarz zaprasza na swych doradców przedstawicieli wszel­kich narodów za wyjątkiem włoskiego. Gdy najtańszą ofertą na budoiwę radjostacji w Addis-Abebie okazała się włoską, należałO' zaangażować także i włoskiego in­żyniera, lecz zaledwie ją wybudowano natychmiast zmie­niono jej dyrekcję. Wialcząc w swych kolonjach z dzie-* siątkującą bydło cholerą, władze włoskie, ustanowiły przymus szczepionek i idlztęki temu osiągnęły świetne re­zultaty hodowlane. Obawiając się, że ta chorcba może oyć zaciągniętą z sąsiednich terytorjów Etjopji, gdzie gra­suje powszechnie, władze włoskie zapropcnowaly, że za darmo będą przeprowadzały te szczepienia także i na terytorjach Etjopji. Lecz tjakże, jak i zwykle, względy nieznanej wyższej polityki, spowodowały abisyńską od­mowę.Analizując stosunki włosko-abisyńskie w ciągu tych kilku dziesięciu lat ich sąsiedzkiego pożycia, przy po- wierzchownej obserwacji można zauważyć, że strona abi- syńska, mimo nawet jej ogólnej i dobrze znanej niechę­ci do wszystkiego europejskiego-, specjalnie wrogo usto­sunkowuje się do każdego, nawet dla niej najbardziej ko­rzystnego, poczynania włochów. Mimc-woli nasuwają się anałogje z naszemi stosunkami z Litwą, gdzie wbrew własnym, najbardziej oczywistym interesom gospodar­czym, kulturalnym i .poütyczlmm, trwa się z dziwnym li­tewskim Uporem, trochę podobnym do podejrzliwości wschodniej abisyńczyków, w niechęci do wszystkiego oô  jest polskie. W  innych trochę niż europejskie stosunkach afrykańskich, nie może Etjopja całkowicie odmówić utrzy-



47mywamia swych stosunków z Włochami, tem niemniej jej władcy w miarę swych sił i umiejętności, wykształ­conych w nieustannych intryganckich walkach z rozmai- temi pretendentami do korony, starają się je jaknajbar- dziej sabotować.Dla włochów jednak Etjopja, jako taka, ęzy bodaj tylko rozwinięte i normalne z nią stosunki gospodarcze jest nieodzowną koniecznością, ponieważ; 1) intensywne stosunki z zapleczem abisyńskiem pozwolą im na rozwinię- nie gospodarstwa w ich małozasobnych i małoodpówied- nich kołonjach; 2) umożliwić mogą przez wybudowanie drogi z Erytrei do Somałji wzdłuż terytorjów abisyń- skich — bardzo znaczne skrócenie drogi między niemi,- 3) ułatwią osiedlenie się emigrantów włoskich ha żyz­nych, lecz słabo, lub całkiem niezałudnionych płaskowy­żach Abisynji; 4) dostarczają im całego szeregu surow­ców kopalnianych, roślinnych i zwierzęcych, których słoneczna, łecz biedna ziemia włoska, wcale nie posiada; 5) powiększanie się ludności i stanu zagospodarowania tych terytorjów abisyńskich, oł^worzyć może pojemniejszy i nowy rynek zbytu dla włoskich wyrobów przemysło­wych.Interesy gospodarcze Włoch w Etjopji, oraz istotne możliwości ich przez nie zrealizowania, dzięki olbrzymim zasobom energji ludzkiej, któremi dysponują obecne W ło­chy, całkowicie niestoją w sprzeczności z interesami sa­mejże Etjopji, która wcześniej, czy później, dla ponie­sienia swego stann kulturalnego: i gospcdarczsgo, będzie musiała udać się do któregoś z państw o wysokim po­ziomie kulturalnym i tak czy owak wywołać walkę, na­wet być może orężną, z jego konkurentami.



RYWALIZACJA MOCARSTW O WPŁYWY 
W ETJOPJl

O ile zainteresowania Włoch Etjopją znajdują swe bardzo poważne podstawy w argumentach historycznych, ekonomicznych i prawnych, jej wyjątkowd- bogate warun­ki przyrodnicze i związane z niemi wielkie możliwości rozwojowe, oraz specjalnie jej dogodne położenie strate­giczne w samym środku, zbiegających się trzech konty­nentów, na jej właśnie terenach skrzyżowały zaintereso­wania się szeregu państw, a przedewszystkiem sąsiadu­jących z nią. To właśnie egoistyczne zainteresowanie się wielkich świata tego, specjalnie zaostrza obecny kon­flikt włosko-abisyński.Od czasu wejścia Etjopji w sferę zainteresowań eu­ropejskich, nie poraź pierwszy tak ostro ścierają się ze sobą wielkie przeciwieństwa mocarstw. Ostry konflikt brytyjsko-francuski, spowodowany zjawieniem się ekspe­dycji Marchanda w Faszodzie, o mało nie powodujący w 1898 roku istotnego zbrojnego zatargu, wywołany był nietylko obawami anglików o źródła BiałegO' Nüu, lecz także i strachem przed możliwościami odcięcia i okrąże­nia Egiptu przez francuzów. W  tym samym bowiem cza­sie, gdy misja Marchanda zbliżała się ku Niłowi od za­chodnich wybrzeży Afryki, od jej wschodnich krańców, po przez terytorja Abisynji, stopniowo wchodzących już od łat w strefę wpływów francuskich, piosuwała się ku temuż Nilowi inna ekspedycja francuska pod przewo­dem Bonchampa. Tu więc, tak dawano planowane piękne projekty brytyjskie, zmierzające do połączenia północy



49 —Afryki z jej piołudiniein ma linji Kair—Kap, zetknęły się’ z niemniej wspaniałym francuskim planem przecięcia tej­że Afryki na linji Dakar—Dżibutti. Wtedy zwyciężyła Bry- tanja, la Francja musiała ustąpić.Jest rzeczą niewątpliwą, że cały rozwój, a nawet wogóle niiożmość istnienia jakiejś kultury w Egipcie i Su­danie zależne są wyłącznie od wód Nilu. Ten ostatni. natomiast czerpie gros swych wód ze siwych prawy cli dopływów z Błękitnym Nilem i Sabatem na czele. Prócz; wód, koniecznych dla zwilżsadsL, spalonych w słońcu pól,» niosą one także najlepszy z nawozów naturalnych, bc żyzny ił, zbieramy w olbrzymiem swem dorzeczu na pła­skowyżach Abisynji. Jeżeli więc gospodarczy rozwój Egiptu i Sudanu, a z niemi i ich właściwej władczyni Wielkiej Brytalnji, zależny jest od wód, spływających z terytorjów Etjopji, znaczy tô  że każde usiłowanie pod­niesienia Etjopji do jakiegoś wyższegO' stopnia kultury, a więc i stworzenia ryzyka, że zechce ona sama, lub jej protektor, intensywniej zużytkować dla własnych celów wody i sił swych rzek, grozi Brytanji zntniejszeniem kul­tury bawełny, a więc i zysków, płynących z jej posiadło­ści sudańskich i egipskich. Z  punktu widzenia Brytanji, rozwiązanie tegoi abisyńskiego zagadnienia możliwe jest tylko wtedy, o. ile sama Brytanja opanuje te przestrzenie, a "wdęc i będzie je użytkowała w odpowiedniej korekcie i bez zbytniej konkurencji dla własnych plantacji baweł­nianych Sudanu. Drugą możliwością, i kto wie czy nie najlepszą, jest pozostawiennie tych terytorjów W stanie pierwotnjmi, nie narażającym na żadne obawy konku­rencyjne. Możliwa jest jeszcze i trzecia alternatywa te­go rozwiązania, aczkolwiek, pociągająca za sobą znacz­nie więcej ryzyka: ustąpienie tych terytorjów jakiemuś państwu europejskiemu, lecz całkowite go skrępowanie gospodarcze i polityczne. To- rozwiązanie jest O tyle nie­bezpieczne, że nigdy nie jest wiadomem, jak długo ta-



50kie państwo będzie chciało cierpieć opiekę brytyjską i me wykorzystywać całkowicie nastręczających się mu możli­wości racjonalnego zorganizoSyania eksploatacji kraju.Po za stroną gospodarczą, terytorja Abisynji, mają dla Wielkiej Brytanji jeszcze olbrzymie znaczenie stra­tegiczne, Potężtae miocairstwo europejskie, dobrze zain­stalowane na tych płaskowyżach, tworzących przez sa­mą swą naturę twierdzę Inie do zdobycia, mogące w sto­sunkowo sizybkim czasie skolonizować liczną emigracją, dogodne dla europejskiego- osiedlenia się przestrzenie, ich intehgentne i ś4viadome celów zorganizowanie, może się okazać bardzo niebezpiecznym sąsiadem dla brytyjskich dróg do Indji, prowadzących przez Czerwone morze, jak rówinież i dja dróg, wiodących z południa na północ Afry­ki. To niehezpieczeństwo, może się okazać tern większe, że mocarstwo aspirujące do ich opanowania, nieustannie także rozwija swe Wpływaj i w krajach, leżących na prze­ciwnym wybrzeżu morza Czerwonego, jak również wkłada moc wysiłku w racjonalne zorganizowanie, sąsiadującej z Egiptem, Libji. Opanowanie Etjopji ma dla Brytanji ta­kie same znaczenie, jak i opanowanie lub zwiększenie jej wpływów w Iraku, Iranie, Afganistanie, Tybecie i wie­lu innych punktach kuli ziemskiej. Tu w Etjopji, jak i w tamtych krajach, chodzi, bądź to o zabezpieczenie już nabytych cennych posiadłości, bądź o stworzenie so­bie rezerwuarów gospoidarczych, dla ciągnięcia z nich zysków w przyszłości.ZaintercsowaBiia Francji Etjopją, ostudzone znacznie porażką Faszody, ograniczają się raczej do- natury ści­śle handlowej. Dzierżąc w swych rękach jedyną kolej Etjopji, na jej eksploatacji oparła możność rozwoju swej kolonji somąlijekiej i jej po-rtu Dżibutti, Nic więc dziw­nego, że każde usiłowanie, zmierzające do skierowania abisyńskiej wymiany w innym kierunku i odebrania jej



51fraineuskiemu portowi, traktuje się, jako czya wysoce nieprzyjazny i usiłuje się mu przeciwstawić oałemi swe- mi wpływami. Każdą swą zgodę natomiast, na takie poczynania innych państw, każe się opłacać jakimś ekwi- wałentem, jeżełi i nie na terytorjach samej Abisynji to gdzieindziej. Sądzić nałeży, że umowy francusko-włos- kie ze stycznia bieżącego roku, znalazły właściwy ekwi- wałent, skoro FraJncja, nie tyłko ustąpiła Włcchom część swej kolonji somałijskiej, zresztą wcale niezaludnicną i nie dochodzącą nawet do 1.000 kim. powierzchni, oraz przyznała im, nieznaczny wprawdzie udział w akcjach kompanji kołejowej, lecz prawdopodobnie i przyrzekła im pewne swe poparcie w niektórych okreśłonych memen­tach ich połityki kołonjalnej.W  końcu ubiegłego- stulecia i w początkach jeszcze bieżącego, Rosja wyrażała pewne zainteresowanie się sprawami Abisynji, a doszukując się w ich wierzeniach pewnego pokrewieństwa ze swem prawosławiem, i usz- częśłiwiając ich popami, prócz tego słała im broń i in­struktorów, przyczyniających się w pewnym stopniu także i do zwycięstwa abisyńczykóW pod Aduą. W  ostat­nich łatach, dwa wiełkie mocarstwa zwróciły swą uwa­gę na możłiwości rozwojowe Etjopji. W  łatach 1923/1924 kapitał amerykański, wypełniwszy po brzegi swój wła­sny rodzimy rynek, w poszukiw^aniu za rentownemi łcka- tami, zwrócił nwagę na powszechnie prawie rosnącą w Abisynji dziką bawełnę ,̂ i zainteresowlał się jej uprawą. Jego też usiłowania do otrzymiania ołbrzymich koncesji na uprawę tej rośłiny w okołicach jeziora Tana, zdaje się dały impuls do zbliżenia włosko-ibrytyjskiegO' i wymianę not z 1925 roku. Oczywiście, że niebywała ustępliwość brytyjska włoskim żądaniom, spowodowaną także była potrzebą włoskiej pomocy dla przychylnego załatwienia przez Radę Ligi Narodów, interesującego ogromnie bry-



— 52 —tyjczyków zagadniemia Iraku i jego nafty.Nowojorski krach bankowy z 1929 roku pozwolił japończykom nabyć koncesje zbankrutowanych ameryka- PÓW i no(z,począć s4vą gospodarczą, a піэ tylko już hau- dlową penetrację na kontynent afrykański. Wycieśnia- jąc coraz bardziej ze wszystkich prawie rynków kolo- njaJnych tekstylne wyroby angielskie, dokonali oni tego i w Abisynji. Prócz tego, poza terpi koncesjami planta- cyjno-bawelnianemi, posiadają podobno oni i szereg in­nych, nieeksploatowanych jednak z powodu normalnych w Abisynji pńzeszkód, w postaci braku wszelkich środ­ków komuJnikacyjnych.Rywalizacja trzech mocarstw, najbardziej zaintereso- watiych w sprawach abisyńskich, aaeichala w momencie, gdy na horyzoncie zjawia! się nowy przeciwnik i zama­zał wspólnym interesom. Wtedy umiano znaleźć drom do po^nmienia się. Było tak, jak już zaznaczyliśmy W 1925 1  jeszcze jaskrawiej zaznaczyło się to w 1906 roku, gdy na terytoriach Etjopji zjawiły się pierwsze ja­skółki nienueckich zainteresowań. Umową łondyńska z 1906 r. Włochy, Brytania i Francja oświadczają, że w internie swoim ustanawiają one nienaruszałność tery- rjow tjopji, Oraz zobowiązują się do każdorazowego porozuimenia się dla wspólnej ochrony swych interesów, ^  jak 1  na teryt^orjach, sąsiadujących z nią,ich kolonji. Zobowiązywały się pozatem norozumiewać się ze sobą w cełu ustanowienia, mogącego, ewentuałnie ayc zakłóconym, wewnętrznego porządku Etjopji. Zesta- wiając te dwa zobowiązania, możnaby sądzić, że nie,załeż- nosc Etjopji ma być chrplnioną tyłko w stosunku do państw, me będących strońą w umowie, ponieważ mo­carstwa umawiające się, mogą za wspólnem porozumie­niem się zawsze wkroczyć do wewnętrznych spraw Abi­synji. Jezeh bowiem traktat wyraźnie mówi o zamiarze



— 53chromiönia interesów każdego z tych mocarstw, a tjo- tak na terytoriach Etjopji, jak i w kolonjach sąsiednich, oraz wykazuje wypadki umożliwiające interwencje, gdy bę­dzie chodziłO' o utrzymanie porządku wewnętrznego tego państwa, trudno więc móWć, że, przy wykonywaniu te­go wszystkiego', niepodległość Etjopji będzie zachowana całkowicie nietkniętą. Ustęp następny, ustanawiający po­szczególnie sfery wpływów tych piiocarstw, jeszcze bar­dziej ograniczenie tej suwerenności podkreśla, zaznacza­jąc, że mocarstwa będą się porozumiewać dla skoor­dynowania obrony:a) interesów Brytanji i Egiptu w BASENIE NILÜ, a specjalnie w tern wszystkiem, co dotyczy R E G U L A C JI WÓD T E J RZEKI, jednak ochrona tych brytyjskich in­teresów NIE POW INNA W  NICZEM  NARUSZAĆ okre­ślonych w następnym punkcie INTERESÓW  W ŁO SK ICH ,b) interesów Włoch w Etjopji, odnoszących się do ich kolonji Erytrei i Somalji, a specjialnie co- dotyczy zaple­cza tych kolonji, oraz PO ŁĄCZEN IA TER YT O R JA LN E l GO T Y C H  K O LO N JI ZE SOBĄ, przeprowadzonego na zachód od Addis-Abeby,c) interesów Francji, odnoszących się do jej somalij- skiej kolonji i jej zaplecza, oraz ST R E FY  NIEZBĘDNEJ DLA K O N ST R U K CJI KOLEI Dżibutti—Addis Abeba.Ponieważ największą przeszkodą dla racjonalnej eks­ploatacji Etjopji jest brak wszelkiej w tym górskim kra­ju kopiunikacji, trzy mocarstwa oświadczają, że ich współ­praca może się wyrazić przedewszystkiem w dokładnenj rozgrańiczeniu tras przyszłych kolei lub dróg bitych, mo­gących być budowanemi na terytorjach Etjopji, oraz re­jonów ich zasięgu gospodarczego'. Interesy handlu i tran­zytu obywateli trzech umawiających się mocarstw korzy­stać będą na wszystkich tych kolejach z takichże sa­mych praw i takiejże opieki, co i obywatele państwa.



54<1ю którego ta kolej będzie mależała. To równouprawnie-’ nie halndlowe rozciąga się ró(vvnież i na porty, z których te drogi będą brały swój początek. Żadne opłaty nie mo­gą być pobierane, jedynie tylko, z tytułu samego tranzyt tu przez obce terytorja. Wyliczając dalej linje, które mogą być ibudoAyane, Oraz zaznaczając, że może to byę wykonywane pod auspicjami państw, których sfer wpły­wów będą najbardziej dotyczyć, zgadzają się umawiające się strony, oo do konieczności ZABRONIENIA BUDO­W Y  W SZELK ICH  INNYCH L IN JI, mogących być hon- kurencyjnemi dla wyżej wymienionych.W  ten sposób rywalizacja mocarstw, skoordynowa­na i ujęta w pęwine ramy prawne, miała się zamienić w ich harmonijną współpracę .Te projekty nie wydały jednak pozytywnych rezultatów. Niektóre tylko mocar­stwa miały istotną możność zrealizowania przyznanych im uprawnień. Francja wybudowała kolej Addis-Abeba- Dżibutti, Anglja zajęła port Gambelli na Sobacie i za­częła eksploatować żeglugowy odcinnek tej rzeki aż do granic Sudanu.Lawirując pomiędzy sprzecznemi zamierzeniami mo­carstw, korzystali etjopijscy politjycy z klażdej okazji, żeby jak najmniej wypełnić z dawanych przez siebie przyrze­czeń i stwarzać jaknajwięcej przeszkód dla zrealizowa­nia postanowień mocarstw sąsiednich. Oczywiście naj­więcej na tern cierpiał najsłabszy z rywali — Włochy, pdy bowiem nawet dało się otrzymać jakąś koncesję na ekspłoatację, tego lub owego-, z dóbr naturalnych Etjo- pji, daleko to jeszcze było jednak do- efektywnej możli­wości przystąpienia do. tej eksploatacji, lub jej rentowne­go wykonania. Nieustanne Walki pomiędzy negusami, ras‘ami praz innemi wielkorządcami, o pierwszeństwo- w państwie, zmuszały ich do czerpania środków nia nieu­stanną wojnę ze wszystkich możliwych źródeł. Dla te-



55go też instytucja tak zwanego „goubo-s", czyli wschod­niego bakiszyszu, w jegO‘ najgorszym, bo' barbarzyńskim wydaniu, powszechnie praktykojwiana i wymuszana przez władców rozmaitych stopni i kategoryj, przyczyniła się już do bankructwa nie jednegoi z przedsiębiorstw cudzo­ziemskich. W  takich warunkach politycznych najbar­dziej wskazaną była polityka oczekiwania, kiedy kon­cesje nabywało się nie dla natychmiastowej eksploata­cji, lecz na zapas dla jej zrealizowania w lepszych cza­sach. A  w tej polityce specjalnie celowtali Anglicy. Ostat­nia koncesja Ricketta, powodująca tak wielki rozgar- djasz i falę zaprzeczeń w święcie dyplomatycznym, zd,a- je się że należała do tego rodzaju przedsięwzięć. Bry- tanja, jak i anglo-sasi wogóle, w myśl starej zasady umieją wait and see.



PRZYJĘCIE ETJOPJ! DO LIGI NARODÓW

Zaledwie zamilkły ostatnie strzały armatnie wojny światowej, Już przedsiębiorcza myśl brytyjska, ро<1піе- cona widocznie zdobyczami, osiągniętemi w rozmaitych traktatach pokojowych, robiąc przegląd możliwości no­wych osiągnięć, spoczęła na Etjopji. Tuż pO' wojnie Je­den z wpl3^viowych tygodników angielskich pisał: „...na ezczęście wojna otworzyła szerzej oczy brytyjskiemn światu handlówemju i' nie bra к Już wyraźnych wskazówek że Abisylnja, Jak i szereg innych ośrodków bliskiego Wschodu, dotychczas tak całkowicie zaniedbywanych, zaczynają stopniowo wchodzić w sferę Jego większych jzainteresowaó“ . Jakoi potwierdzenie praw'dziwoeci tej oceny, mówi organizująca się w tem samem mniej wię­cej czasie Abisynian Corporation Ltd., dysponująca — 1.500.000 funtów, kapitałów zakładowych, oraz zamierza­jąca przystąpienie do eksploatacji wszystkich tjerytor- Jów EtJopJi, nie krępując się całkiem tem, że umowa z 1906 r., niektóre JeJ zony i to najrozleglejsze, zarezer­wowała dla Włochów i Francji. O celach istotnych i da­lekosiężnych tego Towarzystwa świadczą bo-daj skromne wjmurzenia Manchester Guardian'u, że dyrektorzy, Jego skłonni są raczej do. wyczynów politycznych i Wojsko­wych, niż do działalności handlowej. Rozpoczęta równo­cześnie w prasie angielskiej naganka na Etjopję z powo­du uprawianego przez nią niewolnictwa, dala powód w 1922 roku New York Heraldo^owi do zrobienia uwa-



57 —gi, że przez sugerowanie komieczności interwencji dla przytłumienia niewolnictwa, usiłuje się stworzyć pretekst podobn̂  ̂ temu, jakiego użyto- dla uzasadnienia aneksji Egiptu.Francja, najwięcej, dzięki posiadanej kolei, korzy­stająca z eksploatacji, bardzo szczątkowej wprawdzie, Etjiopji i djzięki temu zwiększająca stale swe wpływy po­lityczne, zatrwożona temi dalekosiężnemi planami i ma­newrami brytyjskiemi, nagwałt poszukuje sposobów od-- parowania jnającego spaść na nią ciosu.Szranki Ligi Narodów, jako paljatywu na wszelkie bolączki, wydały się jej najbardziej właściwe dla ochrony jej własnych zagrożonych interesów. Nie zastanawiano się widocznie w Paryżu, że wprowadzenie do Ligi półbar- barzyńskiego i nieiskcnsolido-wanego całkowicie państwa. Oraz postawienie go w гЬчѵПут szeregu z innemi cywili- zowanemi moearstwami, z pozostawieniem poza tym sze­regiem społeczeństw mandatotwych i szeregu protektora­tów, posiadających daleko wyższy stopień cywilizacyjne­go rozwoju niż Etjo-pja, lamie samą podstawową zasadę, na której miała Liga Narodów spoczywać. Dla przyspo-  ̂rżenia sobie klijenta na forum jLigi i dla obro-ny bądź co bądź drugorzędnych interesów, niezawahano się pogwał­cić wyraźniej litery paktu.Wprawdzie, usiłując bodaj w części temu zaradzić, nie przyjęto Etjopji bez żadnych zastrzeżeń, lecz obarczo­no ją paru obowiązkami, które należy traktować jako warunki sine qua non jej pobytu w zespole ligc‘wym. Pierwszym z tych obowiązkóiw było zniesienie, panują- go u niej niewolnictwa, oraz wydania zakazu handlu nie­wolnikami. W  myśl drugiego, Etjopja winna będzie do­starczać Lidze wszelkich informacyj, których od niej za­żądają Oraz wykonać wszelkie polecenia, które Rada Li­gi Narodów będzie uważała za wskazane do przedsięwzię-



— 58 —cia w celu umożliwiejnia wykoinaiiia przez Etjopję, za­ciągniętych przez tnią zobowiązań.Jak wypełniła Etjopja swoje pierwsze zobowiązania^ świadczy bodaj fakt, że od r. 1924 już poraź trzeci wy+ chodzi dekret cesarski, zakazujący niewolnictwa. Skoro-

Niew olnica na sprzedażdekretów było aż trzy w przeciągu jedenastu lat, to dô - wód. niezbity, że dwa poprzednie niebardzo poskutko­wały. Czy trzeci będzie przekonywujący i poskutkuje



59 —efektywłiiej — pokaże przyszłość- Natomiast jak się przedstawiała sprawa w“ r. 1927, a więc w 4 lata po wej­ściu Etjopji do Ligi Narodów, świadczy dckument, po­chodzący od strony, dziś z największym zapałem bronią­cej tego państwa, od angielskiej. Białe księgi, przedłożone w parlamencie brytyjskim i dotyczące stosunków z Etjo- pją, mówią, że od 1913 do 1927 roku, na tery tor ja bryn tyjskie dokonano 139 napadów w celu zagarnięcia nie­wolników i łupów. Szczegół charakterystyczny: niektó­rym z tych napadów przewodzili dygnitarze abisyńscy.Nie zadawalając się nabywaniem niewolników na- zewnątrz swego kraju, ze spokojem i nie zważając na swe zobowiązania ligowe, kcntynuje się od wieków ustar łony już precedens powiększania armji niewolników ko­sztem własnego państwa. W  myśl istniejącego zwycza­ju — „Ghebbar^u“, każdy wojownik, a tembardziej wódz abisyński, któremu polecono rezydować w licznie pod­bitych krajach, ma przydzieloną doi jego wyłącznej dy­spozycji jedną łub większą ilość rodzin, mieszkańców  ̂tego kraju. Całkowite więc i Wszechstronne utrzymanie takiego wojownika, spada na barki przydzielonych mu obywateli. Nie mogą oni w żadnym wypadku zwolnić się od tego obowiązku. Mało tego, gdy taki bojownik opuszcza ten kraj, ma on prawo zabrać ze sobą wszyst-' kich przydzielonych mu w ten sposób karmiciełi.Zrozumiałą więc jest rzeczą dlaczego kraje połud­niowo zachodnie, tak gęsto- zaludnione jeszcze kilkadzie­siąt lat temu, przed datą ich podboju przez Abisynję, obecnie są całkowicie wyludnione.Drugie zobowiązanie, nałożone na Etjopję, było spo­wodowane wątpliwościami^ wyrażo-nemi przez szereg państw, co do efektywności centralnej władzy abisyń- skiej nad jej prowincjami peryferycznemi. Pierwszym bowiem obowiązkiem każdego- praworządnego państwa,



—  60a w szczególności już człoinka Ligi Narodów, jest za­pewnienie bezpieczeństwa dla swoich sąsiadów. Otóż ra­port w parlamencie brytyjskim, lO którym już wspommar liśmy i szereg rozmaitych incydentów w innych kol on j ach włoskich, i francuskich, świadczą o tern, że i tego obo­wiązku Etjopja nie wypełniła. Mało znaczącą wartość przedstawia fąkt, że te napiaidy były dokonywane bez wie­dzy i wbrew być może najszczersszym chęciom rządu cen­tralnego. Fakt, że państwoi, chcące być traktowane jakc< suwerenne, nie może nakazać swym ob3^atelom, żeby respektowały jego obowiązki międzynarodowe, świadczy0 tern, że w tym państwie jest coś niezupełnie wpow rządku, jak również i to, że tak w interesie tjego sla- mego państwa, jak i w interesie sąsiadów, należy te bra­ki jego lorganizacji koniecznie usirnąć.Nie tylko te obowiązki ciążą na każdym państwie cywilizowanym. Każdemu obywatelowi obcemu, przyby­wającemu na jego tery tor ja, za jego wiedzą i zgodą, win-* no ono zapewnić całkowite bezpieczeństwo jego życia1 mienia, oraz dać mu pewne, właściwe dla danej epo-; ki, minimum prawnego bytowania. Etjopja, ze swynj ustrojem feodalnym, nie mająca zupełnie żadnej zorga­nizowanej władzy publicznej, w nowoczesnem tego- słowa znaczeniu, ani władzy sądojwej, ani żadnej administracji, oczywiście nie może, przy maksymalnych nawet chęciach jej władcy, zapewnić tego europejczykowi. To- też wszel­kiego rodzaju wypadki i morderstwa cudzoziemców, ra­bunek ich mienia, a nawet gwałty przeciwko cudzoziem­skim osobom urzędowym, jak konsułowie, są na porząd­ku dziennym w Etjopji.Wreszcie tenże pakt Ligi Narodów, nakłada na swych członków obowiązek także i w stosunku do jego własnych obywateli. W  myśl art. 23-go. każdy członek Ligi Naro-- dów zobowiązuje się zapewnić możliwie ludzkie warun-



61 —ki ргаісу i sluisziaej zapłaty za tę pracę dla swych oby­wateli, oraz sprawiedliwie traktować ludaość krajów my podległych. Ja k  te swe zobowiązania wykcinywala Etjo- pja, wystarczy sobie przypomnieć co było- mówione o nie­wolnictwie. W  myśl punktu e) tegoż artykułu, każdy członek Ligi Narodów, zobc-wiązuje się ułątw îć i zagwa­rantować Wolność ko-munikaicji i tranzytu przez swe te- jrytorja oraz zapewnić wszystkim jednakowe warunki przy wykolnyiwaniu tego. I tu wystarczy wskazać na roz­maite perypetja włoskiego projektu drogi Assab—Dessie, omówione już powyżej. Taka drogowa sprawa była jed­nak nie jedyną, jak również i specjalne uprzywilejowy­wanie jednych narodów kosztem drugich jest codzienną praktyką abisyńską. Nietylko jednak pod. względem stwarzania tych dróg komunikacyjnych, do którego zmu­szoną była Etjopja szeregiem rozmaitych traktjatów, tak że i każda możność podróżo-уѵіапіа cudzoziemców po kra­ju Negusa, napotykała całą masę rozmaitych przeszkód ze strony władz etjopijskich wszelkich szczebli. Te prze­szkody stawia|no nietylko osobom prywatnym, lecz tak­że i urlzędowym, usiłującym wypełniać swe zlecone mi­sje. Tak w 1932 i 1933 r. :^abroniono dwum konsulom brytyjskim udania się do miejscowości, do- których wzy’- wały ich obowiązki ich służby.Jednemu tylko warunkowi, wymaganemu od człon­ka Ligi Narodów, starano się zadość uczynić w Etjo-pji. Ten warunek, figurujący w art. 1-ym al, 2, mówi, że członkiem Ligi może zostać każde Państwo-, Dominjum, lub Kolonja, która ,,se gouveme librement‘‘. W  Addis- Abeba zrozumiano więc, że żeby zostać zakwalifikowa­nym do tego rodlzaju tworów, należy koniecznie posiadać własną konstytucję i własny parlament. Sfabrykowano więc na poczekaniu konstytucję, w której między inne- mi biblijnemi i wysoce interesującemi twierdzeniami, po-



62 —wiedziano także, że naród etjopijski będzie miał takie pra­wa, jaki raczy mu nadać Negus-Negesti. Członków par­lamentu natomiast, dła ułatwienia jego funkcjonowania, mianują i odwołują z jednej strony król-krółów, z dru­giej negus‘owie i ras^owie prowincjonalni.Obecnie, gdy Etjopja na zasadzie art. 15 paktu zvvna- ca się do Ligi i żąda, żeby ta ostatnia spełniła, leżące na niej obowiązki i zasłoniła Etjopję przed grożącem jej niebezpieczeństwem, sądzimy, że nie od rzeczy będzie również zainteresować się, W jaki sposób wykonała cna wzięte na siebie, bardzo wyraźne i bardzo liczne, obo­wiązki. Jeżeli państwa Europy, mające i swoich niema­ło kłopotów, zmuszone będą poświęcać własne interesy dła obrony tego egzotycznego kraju, niechże mają i prze­ciwwagę tych obowiązków, szeroką możność przyczynie­nia się do uporządkowania spraw Etjcpji i gospodarcze­go korzystania z jej przyszłego rozwoju.



EWOLUCJA POJĘCIA KOLONIZACJI

Nietylko floiespokojna natura człowieka, lecz prze- dewszystldem warunki gospodarcze, społeczue, lub poli­tyczne państwa zmusziały ludzi do szukania sposobów za­robkowania i osiedlania się w innych, obcych dla nich krajach. Endgracja, a co za nią idzie, i kolonizacja były zawsze tą klapą bezpieczeństwa Idla wszelkiego rodzaju niedomiagań społeczno-gospodarczych. O ile jednak wę­drówki ludzi były zjawiskiem bardzo dawńem i powszech- nem, poglądy ina nie, jak również i usilowainia ujęcia ich w pewne ramy prawne ulegały stałym przemianom. Te przemiany z konieczności musiały się rozwijać równo­legle ze zmianami, zachodząeemi w pojęciach, odnoszą­cych się do stosunków państw i narodów między sobą. Wędrówki te bowiem odbywały się przeważnie, bądź to między terytorjami państjwoWemi, bądź to- dotyczy­ły terytorjów bezpańskich, opanowywanie których wy­woływało rywaliziację państw zainteresowanych. To zagad­nienie nabrało szczególnie wielkiego znaczenia dla Eu- ropy, gdy się ona zaczęła przeludniać i uprzemysławiać. Potrzeba rynków zbytu dla nadprodukcji rąk roboczych Oraz towarów, jak również poszukiwania źródeł surow­ców, wywoływały nieoidzowtią koniecznośC uregulowa­nia szeregu zagadnień.Na przełomie wieków X V  i X V I, gdy nowożytna Europa zakładała fundamenty swego wysiłku kołoniza- cyjnego wieków następnych, kolonizację krajów egzo-



— 64tycznych traktowaino. wyłącznie jako ekspłoat^ację ich bogactw przez i na rzecz ich pierwszego okupanta. l'o pojęcie prywatnej domeny, zbyt głęboko- zakorzenione także i w stosunkach do własnego kraju, tembardziej się uwypuklało w stoisuriRu do no wo odkrytych łub nowona- bytych ziem. Jeżeli w stosunkach wewnętrzno-państwo- wych, stale rozszerzanie się warstw, dopuszczanych do decydowania o losach państwa, wpływało- na ukształto­wanie się społecznego! pojęcia państwa, w sto-sunlcach ko- łonjalnych, to pojęcie domeny prywatnej pokutuje jaszcze bardzo długO'. Potężne ko-mpanje Indji holenderskich, łub Indji brytyjskich, rozwiązane były zaledwie w dru­giej połowie ubiegłego stulecia. Uważając kolonje za swą własność prywatną, tak państwo, jak i kompanja, ją eks­ploatująca, sądziły, że są całkowicie uprawomocnione do arbitralnego nią rozporządzenia. Stąd też państwo- odma­wia innym narodom wszelkich stosimkójw z jego- kołonja-’ mi, a poszczegółne kompanje przeprowadzają nawet szcze­gółowy wybór pomiędzy własnemi współobywatelami, po-̂  zwalając jednym na utrzymywanie stosunków z „ich“ ko- łonjami i ówentualne osiedlanie się na tych terytprjach, drugim tego zabraniając.Będąc właścicielem kolonji, państwo, czy kc-mpanja kolonjalna, uważały, że mogą z nią ro-bić wszystko, co będą Sądziły za właści,we. Dlatego też nie jest koniecz- nem, żeby ustanawiały na niej swą władzę publiczną, ma­jącą czuwać nad porządkiem społecznym na tych tery- torjach, jak również nie są zobo|^wiązane do- ich eksplo­atacji, a szczególnie eksploatacyj, z zachowaniem pew"- nych określonych form postępowania. Kongres wiedeń­ski nieśmiało zrobił pierwszy wyłom w tej dotychczas, przez nikogo nie podawanej w wątpliwość, doktrynie. Kongres berliński w 1885 r., oraz brukselski z 1892 r. odważają się na następne dalsze kroki. W  ich tłomacze-



65niu k'oloinizacja, ze ściśle mechaaicznego pojęcia posia- daiaia, powoli sfcaje się pewaą międzynarodo-wą funkcją społeczną. Nie wystarczy już tylko sam fakt wylądowa­nia aa danem wybrizężu i jzatknięcia iiia niem własnej Ьаіг- dery narodowej, dlatego żeby ogłosić cale olbrzymie za­plecze tego punktu za własiną i niepodzielną domenę. Że­by mieć to prawo., należy ustanowić na oalej rozciągłości tych tery torjó w własną władzę publiczną, mającą czu­wać nad porządkiem społecznym, oraz przestrzegać wy­konywania, ustanowionych międzynarodowych i piaństwio* wych przepisów prawnych. Ten porządek społeczny rów­nież zaczyna nabierać pewnych niewyraźnych narazie, lecz temniemniej konkretnych, kształtów ogólno-między- narodowych. W  myśl tego nowoczesnego porządku spo­łecznego, państwo kolonizujące, zaciąga pewne zobowią­zania międz;y'niarodowe, co do- pewnych form postępowa­nia w stosunku do podległej mu ludności kolonjalnej. Te« czarny twór boży przestaje być towarem do wymiany i stopniowo zaczynają kiełkować tendencje, pragnące mu nadać kształty człowieka  ̂ posiadającego także jakieś określone uprawnienia.Pakt Ligi Narodów, la szczególnie jego artykuł 22, były dalszemi krokami tej ewolucji. Ustanowienie man­datów kolonjalnych i oświadczenie, że rządzenie niemi jest obowiązkiem państw cywilizowanych, który musi być wykonany w interesie całej społeczności międzyna'- rodowej i tej ludności tubylczej, mimo, że odnosiło się ono tylko do’ kolonji niemieckich i terytorjów tureckich, było i jjest tak samo. prawdzijwie i wszystkich innych posiadłości kolonjalnych, Z dniem przyjścia na świat pak­tu Ligi Narodów, kolonizacja staje się społeczną funkcją międzynarodową, mającą za zadanie, równomiernem roz­przestrzenieniem zdobyczy cywilizacyjnych na całej kuli ziemskiej, zaradzić na wszelkie bolączki międzynarodo-



66we i szeroko otworzyć przed każdym człowiekiem poła­cie krajów dzikich i inieeksploatowaaych, gdzie mógłby on. w maksymalnym stopniu rozwinąć zasoby swej inte- łigencji.Jeżełi w pojęciu kołoinizacji, czyłi isto-tnem opano­wywaniu przez człowieka cywiłizowanego połaci krajów dziewiczych i przysposiobienia ich dla kultury, w ciągu ostatniego stulecia zaszły tak kolosalne zmiany, niemaiej- szc dokonały się także i w pojęciu emigracji, jako- tym sposobie, mającym zadość uczynić społecznie rozumia­nym zadaniom kolonizacyjnym. Emigracja, początkowo za- braniana, jako uszczuplająca ilość rekruta i podatników, potem tolerowana i chroniona, stała się dzisiaj emigracją ^nrganizowaiaą-kolc-nizatorską. Państwo, którego warum ki ekonomiczne zmuszają do wysyłania swych sy­nów pioza swe granice, nie chcę, żeby )Oni rozprcszkowy- wałi się w ołbrzymiej masie obcego ełementu. Pragnie  ̂przeciwnie, żeby pierwiastki jego rodzimej kultury, szere giem wieków cywilizacyjnego rozwoju związane z jego- ziemią i z jego narodem i przekazywane olbrzymim na­kładem pracy, a często i poświęcenia, każdemu z jego obywateli, nie zostały całkowicie w nim zatarte przez ma­sę obcego środo-wiska. Stąd też emigracja' stała, nie se­zonowa, staje się emigracją kolojnizacyjną, mającą za za­danie, jeżełi już nie utrzymanie związku połitycznegG z krajem macierzystym, to przynajmniej, osiadając zwar tą masą na dziewiczych terenach kolonjalnych, zacho­wać, a także i rozwijać pierwiastki rodzimej kultury w ścisłym związku z macierzą.Gdy ta ewolucja dokonywała się w krajach emi­gracyjnych, także i w ramach spolecziności międzynaro­dowej w tern pojęciu zaczęły odbywać się zmiany. Prze­szło trzy mil jonowa masa, emigrująca rocznie w okresie powojennnym z jednego kraju do- drugiego, aczkolwiek



— 67 —miniejsza prawie o połowę od ilości przedwojennej, mu­siała z koniecjzności wpłynąć na zmiauę tych pojęć. Z dziedziny spraw prywatnych i zainteresowań tego łub innego państwa emigracyjnego lub imigracyjnego, stała się migracja zagadnieniem międzynarodowem, pierwszo­rzędnej wagi. Stąd też rozwiązanie zagadnienia migracyj-* nego, absorbujące szereg państw, może być tylko roz­wiązaniem międzynarodowem. Rozmaite kongresy między­narodowe, grupujące, tak państwa emigracji, jak i imi­gracji, bądź razem, bądź osobno, zawsze były co- do te­go Zgodne ze sobą. Zgadzając się więc w teorji, że kraj zmuszony do wysyłania swych obywateli poza swe gra­nice, rna prawo do szukania dla nich miejsca pod słoń­cem, nie mogli się zgoidzić jedynie, co do- wskazania środ­ków, gdzie i jak praktycznie to zastosować.Nowoczesne pojęcie kolonizacji, wyrażone w pak­cie Ligi Narodów, skoordyncłwane z tdkimże pojęciem emigracji, mogą nasunąć praktyczne wnioski dla takich rozwiązań. W  istocie boyŝ iem, o- ile kryje egzotyczne, o słabo- lub Wcale nieeksploatowanych bogactwach natu­ralnych, wymagają wielkich inwestycji kapitałowych, je­szcze W’ większym stopniu łakną one ludzi, którzy swą pracą i i&woją inteligencją potrafiłyby nadać istotną war­tość użytkową, Tikrytym na ich terytorjach bogactwom naturalnym. Stąd wniosek jest prosty: jeżeli społeczność międzynarodowa nie chce rozminąć się z prcklamowane- mi przez siebie zasiadami i o ile istotnie i rozsądnie chce ochronić siebie przed rozmaitemi przewro-tami, któremi zawsze grożą państwa, z wrzącym elementem przeludnio­nych terytorjów, winna ona znąleść ujście dla ich kom­presowanej energji.Mowa ministra Hoare‘a na Zgromadzeniu Ligi Naro­dów we Wrześniu 1935 r., zapowiadająca pewne zmiany
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w dotychczasiofwej opimji iasigielskiej, bardzo ważnym, 
znakiem, objawiającym się na horyzoncie kolonjalnym. 
Mimo, że ta zapowiedź, nawet zrealizowana, jest tylko 
półśrodkiem, ważnem jest to, że wyszła ona c-d przed­
stawiciela narodu, dzierżącego w  swych dłoniach pół 
świata kolonjalnego. Projekt sprawiedliwszego podziału 
surowców kolonjalnych. Zapowiedziany przez ministra 
Hoare*a, będąc już pewnym postępem, ąie rozwiązuj© 
jednak całkowicie zagadnienia sprawiedliwego podziału 
ich żróid̂ eł i ich wydobywania, oraz bardziej równomierne­
go zatrudnienia rąk ludzkich, zajętych przy tej eksplo­
atacji.W  świetle konieczności międzynarodowego ży’̂ cia no­woczesnego i wżnjemnej współzależności narodów, spra­wiedliwsze obdarzenie tak człowieka jak i państwa, ja-- kimś warsztatem pracy staje się jedynym środkiem, gwa-- rantującym przed wszelkiego rodzaju zaburzeiniami. Dzi­siejszy stan spraw kolonjałnych pozostawia natomiast bardzo dużo do życzenia. Jedne bowiem z narodów, po­siadając olbrzymie przestrzeinie kołonjalne, nie mogą ich w dostatecznym stopniu i racjonalnie eksploatować, po­nieważ, mimo, że rozporządzają dużemi kapitałami, nie dysponują całkowicie wolną i gotową do zajęcia się tą eksploatacją ludnością. Inne znowu narody, dysponując dużemi terytorjami kolonjalnemi, nie posiadają ani ka­pitałów, ani ludzi, jak również w szeregu lat działalno­ści kolonjalnej wyczerpały całkowicie swą energję ży-- wotną, w rezultacie czego, władając kołonjami, ich pra» Wie całkowicie nie eksploatują. Wreszcie trzecia kate» gorja państw, nie posiadająca cąłkowicie kolonji, lub pOr siadająca kolonje, nie nadające się do żadnej eksplcatą.- cji, dysponuje na swych terytorjach macierzystych ogrom­nie zgęszczoną ludnością, poszukującą tylko- możliwo­ści emigrowania. Państwa te dysponują w pewnych wy<-



69padkach голѵіпіег zmacznemi nawet zasobami kapitałorweini.Wśród tych ostatnich narodów Polska, Włochy i Niemcy nietylko, że są całkowicie upośledzone pod względem koloinjałnym, lecz zarazem najbardziej odczuwa­ją konieczność posiadania tych kolonij. Z  tych jednak państw, Niemcy zdolne są uprawiać tylko koloiiiizację w starym stylu, a więc kolonizację wybitnie eksploata-' cyjną, dostarczającą surowce dla przemysłu macierzys­tego. Będąc bowiem uprzemyslowionemi aż do ostatecz­ności, nie dysponują prawie całkowicie elementem emi­gracyjnym, rolniczym. Polska i Włochy, przeludnione i rozporządzaj ące olbrzymią masą rolniczego elementu emi­gracyjnego, tej prawdziwej ostoi każdej trwałej i istotnie społecznej kolonizacji, najbardziej są predestynowane dla spełnienia zadań, które wkłada na barki nowoczes­nej społeczności międzynarodowej pakt Ligi Najrodów.Polskie czynniki, interesujące się zagadnieniami ko- lonjalnemi, z niezrozumiałych dla nas względów, swoje rewindykacje kglonjalne opierają na zasadzie sukcesji po pruskim zaborcy. Misternie wysuwają na pierwszy plan swych nzasadnień podatki, płacone przez Poznań­skie, rekruta, branego stamtąd, który zdobywał i ochra­niał te kolon je niemieckie, Rogozińskiego itp. W  rezul­tacie czego sukcesja, nigdy nie ciesząca się zbytnim uzna­niem w stosunkach międzynarodo;wych, uzyskała pełną swą rehabilitację i cip jeszcze dziwniejsze, że stało się to w momencie gdy w prawie prywatnem poddano- ją gruntownej rewizji i ograniczono' ze względów społecz. nych. Nigdzie, o ile się orjentujemy, przy tych rewidy- kacjach nie zwrócono- uwagi na tę ewolucję, którą odby­ło pojęcie, tak kolonizacji, jak i emigracji.
Włochy, pierwsze z państw, zwróciły uwagę na tq 

Społeczne znaczenie emigracji. Posiadając najliczniejszą



70w świecie emigrację, już od ustawy z 1901 roku starają się stworzyć dla niej jakinajbardziej sprzyjające warunki. W  ciągu przeszło trzydziestoletniego swegO' dojrzewania włoska idea emigracyjna, chociażby dla długości lat cięż' kich doświadczeń, zbyt weszła w świadomość narodu, żeby się dała łatwo spaczyć z obranej drogi. Nie mogąc wyżywić swych obywateli na własnej ziemi i zmuszeni do pogodzenia się |z koniecznością ich emigrowania, muszą jednak zapewnić sobie możność zachowania sił tej emi' gracji dla dobra własnego narodu i państwa. Sądzimy’̂  że nikt |z Polaków, jakô  obywatel państwa na długie jeszcze latä skazanego na wysyłanie swych synów poza swe grainice macierzystej.,nie zawaha się złożyć swego podpisu pod tezą włoskąi i  dlategO' też dzisiejsze jej zwy^ cięstwo, przygotuje drógę i rozszerzy ją, dla jutrzejsze­go zwycięstwa tezy polskiej.



ZAGADNIENIE ABISYŃSKIE NA FORUM 
LIGI NARODÓW

Gdy na skutek zatargu granicznego w Ual-Ual w dniu 6-XII 1934 roku, powodującego liczny szereg ofiar w zabitych i rannych, Włochy zwróciły się do Etjopji z żądaniem przeprosin i odjszkodowania, ta ostatnia, po- .wołując się na artykuł 11 paktu Ligi Narodów, skiero­wała sprawę do Rady. Znojwóż gdy w dniu 29-1 1935 ro­ku, nie zważając, że nie została jeszcze załatwiona spra-̂  wa Zatargu w Ual-Ualu, wybucha nowa walka zbrojną pod Afdubem, z nowemi i licznemi ofiarami, wloai za­rządzają przygotowania wysyłki do swych kołonji dwuch dywizji armji regularnej, a Etjopja, powołując ,się tym ra­zem na artykuł 15 paktu, mówiący o zatargu, mogącym spowodować Wojnę, kieruje do Ligi nową notę z prośbą o  jej interwencję.Podczas kilkakrotnych obrad Rady Ligi Narodów;, nad kwestją abisyńską, wyłoniono z niej dVvia, łączące się ściśle ze sobą, jednak całkowicie odrębne zagadnienia. Pierwsze z tych zagadnień, obejmowało kwestje, związa­ne z uregulowaniem i określeniem kto był powodem, a więc i pionoisi odpowiedzialność za wywołanie zatargów pod Ual-Uiał i następnych. Na zagadnienie drugie, skła­dał się cały kompleks kwestyj, związanych z ogólnem uregulowaniem stosunków włosko nabisyńskich w całym szeregu spraw, dotyczących ich sąsiedzkiego pożycia.



— 72 —Z tych dwu zagadnień, pierWsze odesłała Rada do roz­strzygnięcia włosko-abisyńskiej koncylacyjno-arbitrażo«' wej komisji, której wyrok został wydany we wrześniu 1935 roku{, i  już pokrótce omówiony powyżej. Co się ty­czy zagadnienia drugiego, to Rada, mimo już kiłkakrot- nych swych sesji, tnie może się dotycliczas zdecydować,00 do obrania formy w jakiej ma przystąpić do rozstrzyga nięcia tego zagadnienia.Kłopoty Rady z tern drugiem zagadnieniem, prócz oczywiście samego jego zagmatwania, pochodzą jeszcze1 z tego powodu, że mocarstwa, najbardziej w sprawie abisyńskiej zainteresowane, są związane między sobą ca­łym szeregiem traktatów międzynarodowych, dotyczą" cych Etjopji i krępujących swobodę ich ruchów na fo­rum ligowem. Wobec obfitości tekstów prawnych w tej dziedzinie, nie mogą się zdecydować, czy nad sprawami abisyńskiemi obradować w ramach Ligi, w Genewie, czy też poza nią, gdzieindziej. Dlatego też z brzegów gościn­nych Lemanu, przenoszą się nad brzegi Sekwany, a gdy tam nie mogą się pogodzić co- do sposobów rozwiązania tych zagadnień, wracają znowóż nad Leman, żeby w ge­newskiej sielance ideałów i solidarności międzynarodo­wej, zasłaniać własne interesy piękną frazeologją demo­kratyczną.We wszystkich tych naradach, argumentami, wy- suwanemi na czoło wszelkich brytyjskich sprzeciwów, była konieczność utrzymania spraw suwerennych Etjopjj i w niczem ich nie naruszenia, przez powzięcie zbyt ost­rych rygorów w stosunku do niej. Stosując tę metodę, broni się więc nie gospodarć^ych i strategicznych intere­sów Imperjum Brytyjskiego, lecz szlachetnych i stoją­cych ponad dobrami miaterjalnemi, ideowych wartości, uosobnionych w niepodległości nieszczęśliwego i napad­niętego państwa afrykańskiego. Mniejsza o to-, że to pań- w swym zespole i niechcialaby z nią się rozstawać, są



— 73stwo, żyje w stainie dzikości i barbarzyństwa, że aiecałe cztery miljony jego mieszkańców trzyma w jarzmie sie­dem miljionów ludów podbitych, że tenże panujący naród taksamo i w stosunku do własnych swych członków toleruje niewołnictwo, że przy jegO’ obecnym uldadzie politycznym, żadein postęp materjalny i prFmitywne na­wet wprowadzepie jakiej-takiej kultury sę, całkowicie uniemożliwione.Jeżeli jednak dzisiaj, być może nawet i bardzo szcze­rze, hołduje się takim ideałom po drugiej stronie kanału, w dawnych, a nawet i w tak zupełnie niedawnych cza­sach, bywało inaczej. Przy podpisywaniu omawianych już traktatów z I89kl894 oraż z 1906, taż sama Brytanja nie miała wiele zastrzeżeń, nie zważając na to, że wszyst­kie one stawiały suwerenność etjopijską pod bardzo wiel­kim znakiem zapytania. Kładła również swe podpiisy z ca­łym spokojemi i beż najmniejszych wyrzutów, takż(e i pod szeregiem klauzul analogicznych innych traktatów, tak­samo naruszających niepodległość innych narodów i nie w jednym punkcie kuliziemskiej. Może jednak kto po;wie- dzieć, że wszystko toi się działo W okresie przed ligo­wym, gdy każde z mocarstw to praktyko'w'alo', i że te­raz właśnie pod rządami paktu Ligi, Brytanja chce pierw­sza dać przykład w integralnem stosowaniu zasad, gło­szonych przez artykuły tego paktu. Niestety, archiwa dy­plomatyczne kryją dokumenty, które mówią, że i pakt Ligi Narodów nie przeszkodził Wielkiej Brytanji zgodzić się na pomniejszenie suwerenności tejże samej Etjopji i już od paru łat członka Ligi. Notą Sir Graham‘a, Wieb ka Brytanja, zapewniając sobie tylko określone upraw­nienia, co do budowy tam na jeziorze Tana i na Błękit­nym Nilu, całą zachodnią połać Etjopji oddaje, bez żad­nych zastrzeżeń, pod wyłączną kontrolę Włoch. Wpraw“- dzie w owych czasach brytyjczycy potrzebowali pomocy



— 74włoskiej w sprajwie nafty mossulskiej, a więc sądzić na­leży, że dlatego właśnie byli bardziej ustępliwi. Być mo­że liczono się tąkże i z tem, że frajncuski kontrahent umowy z 1906 roku, odmówi swej zgody! i sprawa sama przez się upadnie. Jeżeli takiemi były te przy puszcz enia_> i jeżeli one całkowicie nie zawiodły, z powodu wywlecze­nia sprawy ina forum Ligi, oraz kategorycznego sprzech wu Francji, natychmiastowe niezałatwienie sprawy nie oznacza bynajmniej, że zobowiązania brytyjskie były tem samem zanulowąne. Te zobowiązania mają tem większą wartość, że sprawy mossulskie załatwione były jednak w myśl brytyjskich żądań.Wspominając sprawę Iraku, można byłoby przypusz­czać, że ona właśnie, mogłaby podsunąć brytyjczykom ideę, że najszersze nawet uprawnienia, posiadane przez obce mocarstwo na terytorjum określonego państjwa, nie przeszkadzają temu ostatniemu uważać siebie za suwe- rena całkowitego swych terytorjóW. Brytyjski zarząd cel­ny, nadzór nad komunikacją kraju, stała obecność brytyj­skich wojsk, olbrzymie masy rozmaitych fachowych do­radców brytyjskich, oraz liczna arm ja wszelkiego stop­nia urzędników Iraq Petroleum C-o, nie uniemożliwiają przecież Irakowi zasiiadana w Zgromadzeniu Ligi Naro­dów, a prfzy o!kia{zj|i i zosta|nie nawet wybranym do Rady. Obecność Sirdar^u, oraiz brytyjskich wojsk, nie prze­szkadza również tejże Brytanji, uważać, przynajmniej ofic­jalnie, Egiptu, za państwo całkowicie suwerenne. Gdyby Wielka Brytanja, przy obradach nad rozwiązaniem pro­blematów abisyńskich, zechciała piamiętać o tych wła­snych precedensach, być może byłoby wtedy łatwiejszem Znalezienie jakiegoś kompromisu.
Opuszczając te teoretyczne rozważanie, sądzimy, że 

z całkowitą pewnością można stwierdzić, że za parawa­
nem abisyńskiej suwerenności, kryje się całkiem pospoli-



75ta strategiczno-goepodarcza rzeczywistip-ść brytyjska. Nie dopuścić Włochów do opainowania Etjopji, a za jednym zamachem urządzić się tak, żeby stan cywilizacyjny Et- jopji był całkiem nie zmienionym, łub ogromnie powołi wznosił się do jakiegoś, możłiwego do porównania z eu­ropejskim, stworzenia ewentuałnie takSżla i pewnych moż- łiwości do przyszłego podporządkowania tych terytor- jów własnym wyłącznym wpływom, oto są najprawdopo­dobniejsze cele zamierzeń brytyjskich. Dła tego też, rząd londyński pospieszył się z postawieiniem całej swej floty do dyspozycji Ligi, a więc dokotaał tego o co w murach ligowych od samego jej powstania nieustannie się upomi­nano. Zbyt dobrzy politycy londyńscy, wiedzą, że posta­wienie tej floty do. dyspozycji Ligi, w niczem kompletnie nie skrępuje jej działań? natomiast może dopcmódz do wy­wołania krucjaty Europy przeciwko Włochom, bowiem naiwna Europa gotowa jest uwierzyć, że znajdzie tę flo­tę tak samo przygotowajną  ̂i dla obrony jej własnych idea­łów. Zaiste mielibyśmy wtedy ogromnie oryginalne i wy­soce pouczające widowisko-, duszącej się w swych gra­nicach Europy, biegnącej na pomoc tym, którzy, zająw- szy pół kuli ziemskiej i szczelnie zamknąwszy ją dla wszelkiej (penetracji obcych obywateli, odmawiają pra­wa życia i rozwoju jednęmu z najbardziej upośledzonych narodów tejże Europy. Żeby dopiąć tego- celu, poruszono wszelkie sprężyny, zmobilizowano wszelkie siły antyfa­szystowskie, anty włoskie, antyromańskie i antykatolic­kie nawet, licząc na to, że zwolennicy, tego łub innego- nastawienia, zapatrzeni w jedną tylko stronę działalnoś­ci włoskiej, nie dojrzą najważniejszego — imperatywnych nakazów narodu włoskiego, zmuszających go do zapewnie­nia życia i dlalnia możliwości jakiego takiego rozwoju dła swych synów.Umiejętnem połączeniem obrony własnych spraw



— 76z obroną pokoju, liczące na wywołanie szerokiego echa w powszechnej opinji publicznej, zmęczonej długoletnią, tak jeszcze niedawno zakończoną, okropną wojną świa­tową i nie imjniej bolesnym kryzysem ekonomicznym, usi­łowano wskazać Włochy, jakO' zakłóciciela tęgo pokoju. Jednak zwracając się do Europy o ріо*одос> a także' i o roz­strzygnięcie zatargu, nie zapomniano powiedzieć ustami min. Hoare'a na tegorocznem Zgromadzeniu Ligi Naro­dów, że jeżeli Europa nie przychyli się do żądań bry­tyjskich, to sami oni będą poszukiwać własnych rczwią^ zań, pozostawiając ją na pastwę jej wewnętrznych nie­porozumień. Nie tylko więc włosi grożą wystąpieniem z Ligi, robią toż sanno i brytyjczycy. Jednak gdy pierwsi, będąc konsekwentnemi, grożą tym czynem tylko wtedy, gdy Europa nieproszona, wtrąci się do> ich spraw kolon- jabiych, drudzy, zapraszając ją najpierw na arbitra, nâ - stępnie grożą jej wystąpieniem, gdyby nie zechciała pod­porządkować się ich żądaniom.Tocząca się na forum międzynarodcwem walka włos- ko-brytyjska, przy maksymalnym wysiłku koncylacyj- nym Francji, co pewien czas daje dla oceny publicznej jakieś konkretne projekty, mające rozwiązać problem abisyński. Wprawdzie wszystkie te projekty nie wycho­dzą poza ramy zbyt zasadniczych sformułowań, nie da» jąc im żadnej szcżegółowo opracowanej i do końca prze­myślanej armatury. Wobec tak szczątkowj^^ch projektów i prócz tego bardzô  ograniczonych prasowych informa- cyj o nich, trudnem jest poddanie ich szczegółowej ana­lizie. Sądząc jednak z debat dyskusyjnych Râ dy i Zgro­madzenia Ligi, urzędowych oświadczeń i enigmatycz­nych komunikatów prasowych, oraz artykułów osób „wta­jemniczonych“, propozycja francuska, ofiarująca W ło­chom mandat nad Etjopją, zresztą podobno z bardzo znacz- nemi ograniczeniami w piorównaniu do dotychczas obo-



77wiązujących, jest propozycją najdalej idącą i całkowicie nie aprobowaną przez Brytanję. Ta ostatnia naticniiast, chcąc pozostawić zupełnie nietkniętym wewnętrzny ust­rój polityczny Etjopji, oraz jej statut międzynarodowy, zgadza się tylko na przyznanie Włochom pewnych spec­jalnych korzyści ekonomicznych.Wobec propozycji francuskiej, nieuznawanej zupełnie przez Brytanję, Włochy nie mają potrzeby zajmowania jakiegoś określonego stanowiska, skoro Francja działa tutaj z własnej inicjatywy i w charakterze bezstronnego pośrednika. Natomiast na brytyjskie propozycje, mogą dysponować całym arsenałem kontrnargumentów. Biorąc pod uwagę wszystkie traktaty, zawierane blisko już od półwieku, tak z rozmaitemi mocarstwami, sąsiadujące- mi z Etjopją, jej dotyczących, tak samo, jak  i z nią sa- tmą, dały im możność nabycia w tych sprawach bardzo bogatej praktyki.Na zasadzie też tego twierdzą z całą stanowczością, że w kraju takim jak Etjopja, każdy traktat skazany jest na pozostawanie nigdy niewykonalnym, dopóki państwo dla którego płyną z jego klauzul jakieś uprawnienia nie będzie rozporządzało na jej terytcrjach efektywną siłą polityczną i wojskową, mogącą w razie potrzeby naka­zać władzy etjopijskiej respektowąnie jej zobowiązań. Tu, przytaczając przykład Iraku, zaznaczają, że żeby nie angielska siła zbrojna, zawsze obecna na jego teryf torjach, trudno byłoby zagwaraintcwać, że nafta, Wydo­bywana z tamtejszych studzien, doszlaby całkowicie nie­tkniętą do miejsca swego> przeznaczenia.Po drugie, potrzebując terytorjów Etjopji, prawie całkiem niezaludinionych lub już wyludnionych, dla umie­szczenia na nich swej emigracji, jest dla Włochów nie- zbędnem przystosowanie średniowiecznego ustroju poli­tycznego i spiołecznego Etjopji do potrzeb i wymagań no-



— 78wk-'oczesnego społeczeństwa, jak również przez to-przysto­sowanie, zapewnienie określonego- miinimum bezpieczeńst­wa i cywilnego stanu prawnego dla każdego z europejczy­ków.I wreszcie po trzecie, będąc karmioinemi rozmaitemi obietnicami już od kilku dziesiątków lat, Włosi chcą mieć pewność, że te nowe przyżeczenia dadzą istotną mo-żiność ■-włoskiemu narodowi znalezienia wreszcie spokojnego i pewnego miejsca pod słońcem, gdzie mógłby on owoc-- nie pracować nad roc^wojem swej intelektualnej i spo­łecznej kultury. Ta nieufność do wszelkich, najbardziej nawet solennych przyżeczeń, jest tern bardziej ze strony Włoch uzasadnioną, że takż[e i traktat londyński z 1915 roku, poprzedzający ich wejście w szranki bojowe po stro­nie aljantów, mimo jegoi bardzo szczegółowych przyrze­czeń kolonjalnych, nie był całkowicie wypełniony- Przy dziełając rozmaite kolonje, Brytanji, Francji, Belgji, Ja- ponji, a naAvet Australji i Zwdązkowi Południo-wo~Afry- kańskiemu, zapomniano całkowicie w traktatach powo­jennych o Włochach. Szęi-eg innych obietnic, o- których imówiliśmy już powyżej, był również miniej więcej w tâ  kim samym stopniu wypełniany.Do tych rozmaitych projektów zalatwimia sprawy abisyńskiej, dołączono ostatnio jeszcze projekt Komitetu Pięciu, utworzonego przez Radę dla rozpatrzenia tego za­gadnienia. Sądząc ze szczupłych informacji prasowych, ten nowozrodzc-ny projekt, oddając Etjopję pod bezpo-- średni prawdę zarząd Ligi, posiada dwa warjanty, co do sposobów wykonywania tego zarządu. Według pierw­szego, mianuje się jednego wysokiego- komisarza-dorad- cc (oczywiście doradcę negusa), któremu pozatem przy­dziela się kilku wice-komisarzy, jemu jednak podporząd­kowanych. Resztę doradców technicznych i personelu po-



79mocniczego mianuje sam wysoki komisarz Ligi. Według drugiego warjantu, Liga mianuje szereg komisarzy, któ­rzy niby rada ministrów i na zasadach ścisłej równości między sobą rządzić będą sprawami Etjopji. Wydaje się również, że podług projektu, wszystkie te mianowania muszą uzyskać zgodę negusa. Pomijając już samą wątpłi- wość jakim sposobem. Liga Narodów potrafi utworzyć rząd tak rozłegłegL' i dzikiego kraju, oraz nim bezpośred­nio administrować, o iłe w daleko- łatwiejszych sprawach, jak koncylacyjne, nie mogła sobie poradzić, należy rów­nież zastanowić śię nad tern, czy tam, gdzie konieczną jest władza silna i zdecydowana, dopuszczenie tak de­liberującego zespołu, a wedle wszelkiego prawdcpodo- bieństwia i ^ieustajnnie skłóconego ze sobą, nie przyniesie więcej kompromitacji dła Europy, niż korzyści dla Etjop­ji i sjpołeozności międzynarodo-wej.Niestety życie, a szczególnie ciężkie jego warunki, w tak słabo jeszcze zorganizowanej społeczności mię­dzynarodowej, nie jeden już raz udowodniło, że konstruk­cja teoretyczna, oparta na najbardziej nawet sprawiedli^ wych demokratycznych podstawach, wydawać potrafiła wprost przeciwne zamierzonym rezułtaty. Wystarczy bo­daj przypomnieć sobie, rozmaite pc-łskie perypetje ze szkolnictwem Śląskiem, gdzie przepis stworzony dla ochrony mniejszości, stał się tytułem prawnym dla gnę­bienia, ekonomicznie zależnego, elementu większościowe­go. Tak samo również projekt mianowania komisarzy z pośród przedstawicieli rozmaitych narodów, umożliwi negusowi takie pomjiędzy niemi lawirowiąnie i ich wzajem*’ ne sobie przeciwstawianie, że administrowanie państwem nie tylko, że nie przyniesie spodziewanych korzyści, lecz także może cofnąć znacznie wstecz możno-ść jego roz­woju, kompromitując na dodatek imię europejczyków. Natomiast stałe odwoływanie się negusa i komisarzy do



80Rady, ѣак zagmatw^a, i  pommioży, już i idziś dość ekcmpH- kowaną pracę sekretarjatu Ligi Narodów i jej Rady, że europejscy mężowie etapu z powodu nawału prac abisyń-  ̂ekich nie będą m|Oglj(, i niemieli czasu poświęcać się ich właściwym zadaniom.Odrzucenie przez Włochy tego projektu, sądzimy, że nałeży tłomaczyć nie tylko obawami Włoeh, że sprawy abisyóskie, trafiając do szufład, lub na biurka genewskich urzędów, będą czekały lata całe na swe załatwienie, w pierwszym rzędzie ze szkodą dla Włoch, jako w sprawach etjopijskich najbardziej zainteresowanych, lecz również i dlatego, że nie posiadając, wzorem Wielkiej Brytanji licznej kłijenteli i własnych Dominjów w szmnkach Li­gi, wątpią żeby jej decyzje bywały całkowicie bezstron­ne. Te obawy mogą stać się tern bardziej uzasadnione- mi, że władze Etjopji, przechodzącej już swój staż w Lidze, dobrze orjętując się w układzie sił w Genewie, dla samego tylko sabotowania inicjatywy włoskiej, kai^ dą najmniejszą bodaj sprawę wywlekać będą przed fô  rum ligowem. A  że takie możliwości są zawsze aktualne, świadczyć może cała historja rozmaitych spraw łigo- wj^ch, oraz tych spraw tak „poważnych‘‘ z których niê  jednokrotnie Polska musiała się tłumaczyć w Genewie.Po za samemi zmianami statutu prawnego Etjopji, projekt ten sugeruje także pewne terytorjalne ustępst­wa Etjopji na rzecz Włoch. Na te możliwe propozycje, sądzę, że najlepszą odpowiedź wynalazł Mussolini, za­znaczając, że nie będąc kolekcjonerem pustyń, nie ma Zamiaru powiększać o jeszcze dwie, już i tak dużego zasobu, dotychczas posiadanych. W  samej rzeczy, Da,n- kalja i Ogaden, mające być w myśl tego projektu sce­dowane Włochom, są terytorjami prawie całkowicie poz- bawiońemi ludności, oraz nie mają absolutnie żadnych warunków, mogących umożliwić ich jakiekolwiek bądź gospodarcze użytkowanie.



81Doświadczemie zrobiosie z mandatami kclonjalnemi, adzkolwiek i nie zupełnie usprawiedliwiające przypusz” czenia ich twórców, tern niemniej dały pewne bardzo na­wet dodatnie rezultaty. Szukając roizwiązania dia zagad­nienia abisyńskiego, Liga Narodów, zamiast stwarzania niewypróbowanych w praktyce i zawsze ryzykownych nowotworów międzynarodowych, i powiększanie przez to i tak dość skomplikowanych swych zadań, zwrócić się raczej winna do tej instytucji, która pietnastoletnienj swem funkcjonowaniem wykazała swą pewną żywotność. Oddanie mandatu nad Etjopją Włochom, nie usuwa, ani Etjopji, ani włoskich z nią postępowań, z pod ścisjej nawet bardzo kontroli wykwalifikowanych organów Li­gi, Dzisiejszy system kontroli międzynarodowej mandiatów kolonjalnych, możnaby ze względu na Etjopję, jako by­łego członka Ligi, jeszcze bardziej rozszerzy? ć. Ta kon­trola, jak najszerzej nawet rozumiana, nigdy nie powinna jednak wyrodzić się w rządzenie, jaktoi wynika z pro-, jektu. O ile bowiem rządzenie będąc, wynajdywaniem praktycznych rozwiązań dla każdorazowych zagadnień  ̂stawianych przez życie społeczne, związane jest ściśle z całkowitą i wyraźną odpowiedzialnością za wynale  ̂zienie bardziej lub mniej stosownych rozwiązań, o ty­le też kontrola, jest raczej t^eorytycznym dociekaniem, które z możliwych rozwiązań byłoby lepszem oraz czy dokonane były one w zakreślonych dla nich га\.пасЬ praw­nych.Gdyby natomiast, uchwalając mandat dla Włoch nad Etjopją, Liga bardzoby sobie życzyła zachowania Etjopji 
W wysm zespole i niechciałby z nią się rozstawać, są­dzimy, że nie obarczając zbytnio instytucji genew' ŝkiej nowemi i uciążliwemi zadaniami, oraz wzorując się na brytyjskich poczynaniach w Iraku i Egipcie, dałoby się pogodzić aspiracje włoskie z miatczynym sentymentem Li­gi Narodów dla Etjopji.



—  82 —Po dokonaniu tego retrospektywnego przeglądu sto­sunków włosko^abisyńęko-brytyjskicli, widzimy, że w za­gadnieniu abisyńskiem sama Abisynja nie odgrywa pra­wie żadnej roli. Wobec wycofania się, jak sądzić nale­ży, Francji z daleko-wschodnio-afrykańskich cerytcrjów, dwie ekspansje, włoską i brytyjską, ostro zwarły się ze sobą. Z tych konieczności ekspansji i potrzeb narodo­wych lub imperjalnych obu tych narodów, włoskie są bardziej imperatywne niż brytyjskie. Potrzeby gospodar­cze Włoch zmuszą ich prócz tego, do maksymalnego- wykorzystywania bogactw naturałnych Etjopji a więc i p odniesienia stopy życiowej jej mieszkańców. Interesy Brytanji w Etjopji są raczej natury negatywnej, nie pozwołić żeby z jej tery torj ów sama Etjopji, lub ktjo inny mógłby kiedyś, w dałekiej nawet przyszłości, za­grozić wszechświatowemu brytyjskiemu stanowi pcsia*- dania. W  świetłe tego, mowa min. Hoare‘a, stającego- się nagłe i w brew dotychczasowym brytyjskim tradycjom zwo­lennikiem kolektywnych traktatów bezpieczeństwa, nabie­ra swoistego wyrazu. W  świetle też tej mOwy, pokój pow*-̂  szechny, w oczach brytyjczyków, a takie prawdopodob­nie jest ich najgłębsze przekonanie, oznacza obronę ich interesów na wszystkich punktach kuli ziemskiej. Jednak nie widzą, łub niechcą tego widzieć synowie Ałbionu, że ten pax britannica, symbolizujący obfitość wszelkich moż­liwości dla brytyjczyków, staje się pokojem nędizy i nier pewności dla włochóW, a prawdopcdobnie jutro może się stać takimże i dla innych narodów. Sądząc jednak, że naród лvłoski nie mniej od brytyjskiego zasłużył się dla rozwoju kultury i cywilizacji europejskiej i że dlatego społeczność międzynarodowa winna mu nie w mniejszym stopniu niż innym zapewnić możliwości dalszego- po­stępu. KONIEC
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